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„ N o w i R eferm a“  wychodzi codziennie, x wyjątkiem  N iedziel i Świąt u rouystych . 
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W m i e j s c u ...........................................
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P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  zu  c a ły  m i t  stąc.

Listy z pieniędzmi i przekąsy pieniężne na prenumerat1 i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
ijła ó  franco do Administraey Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczę* 

Urwane nie podlegają opłacie pocztowej. -  Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw r a c a .
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24 „ „ 12 . „ n » 2 „ — ct.
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NOWA

REFORMA
F r o n m m o r a t *  p r i y j m a j ą ;

lan łe jscew ą: Administracja „Nowej Reformy' i w iz j s j ł j  urzędy pocztowe: m lC ji___
w ą :  Adminutracya „Nowej Beformy“. — Magazyn nowości F . A. Grfgarm i Główna tzaflka 
w Synku. — Biuro (Ig. Herz) Plac M arykik., 9. — H andle: fi Smidowieza i  8. W. Niemoiew- 

skugo w Sukiennieach.J. Baj era przy ul. Grodzkiej.
Zamiejscową prenumeratą 1 oglosnenia przyjmują Biura dzienników: We Lw o­
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — w  Tarnowie Józef Pisz — W 1 ’rmemy- 
siu Heszeles. — W Jarosława*1 Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haaeenstein t  Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroefa 
wiu). — A. Oppelik, B M.sse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
Hermann Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W Paryżu Sojiete Mu- 

tuelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  directeur, Bue Caumartin 61. 
Oglosnenia (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), ta  pierwszy raz 10 et., zakażdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załącsniki do „Ncwij Reformy“ (prb.pecta, cyrkularne, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od luO egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent, 
od 100 rgzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytożć uprasza się napraAd nadesłał

przekazem pocztowym.

Kraków ,  15  czerwca.

O brady a u s t r y a c k i e j  k o m i s y i  m o n e ­
t a r n e j  postępują tylko nad e r zw olna naprzód. 
N a 2 posiedzeniach toczyła się już dyskusya 
szczegółowa a kom isya nie wyszła praw ie po za 
kw estye form alne. P ierw szą uchw ałę, aby n a ­
przód załatw ić projekt ustaw y o pożyczce ua cele 
reto rm y m onetarnej, cofnięto j iż na drug iem  po­
siedzeniu i rozpoczęto znowu dyskusyę nad pro­
jektem  ustaw y m o etarnej. W  ten sposób d ługa 
dyskusya o postanow ieniach art. 1 p ro iek tu  usta­
w y o pożyczce była becosąpeną a na drąg iem  
posiedzeniu znowu nie zdołauo załatw ić p ierw sze­
go artyknłu ustawy m onetarnej.

P ow olny bieg obrad i niezw ykła obfitość krzy­
żujących się zapatryw ań i zdań, wskazują, że rząd 
natrafił na pow ażne przeszkody i każą się do­
m yślać że po za kulisam i toczą się układy m ię­
dzy rządem  a stronn ic tw am i. Rząd nie s trac ił je- 
duak  dotychczas nadziei pozyskan a większości 
d la  projektów  sw oich. W  ślad za pogłoską o odro ­
czeniu reform y m onetarnej pojawiło się stanow cze 
a bezw arunkow o au ten tyczne zaprzeczenie. R ów no­
cześnie jednak  pojawiają się w dziennikach po 
głoski, że obaj m inistrow ie skarbu powodzenie 
projektów  w alutow ych uważają za kw estyę gab i­
netową, iż odrzucenie tych projektów  zm usiłoby 
ich obu a może i całe m in isterstw o do usta 
pienia.

Nie tylko jednak zupełne odrzucenie projektów  
stanowić będzie o zmianach w  ministerstwach. 
Każda zasadnicza zmiana w projektach rządowych 
musi stanowczy wywrzeć wpływ  na postanowie­
nia ministrów skarbu i ich kolegów. Obaj mini­
strowie oświadczyli wyraźnie, że postanowienia zasa­
dnicze nie mogą. nieć* zmianie a nadto snu 
cenej ezęóei postanowień projektów nadali cha­
rakter poataaowieii kontraktowych. Austryacki 
minister skarbn oświadczył, że wszystkie pro­
jekty stanowią jedną całość, a wystąpienie jego 
na GStatniem posiedzeniu komisyi dowedzi, że nie 
daleko sięgają estępstw a, jal ie poczyń' i m oże co 
do namyśli peąjdriwm.

W niosek . n  tąpb Biła w  artykule pierwszym  
wyrazu „ w a l u t a  z ł o t a "  innym  wyrazem, jak 
waluta „koronna" lub „w a l u  t a a u s t r  o-w ę-

p rzyznał naw et, że to, co projekty zawierają, nie 
jesf czystą w alutą złotą, a m im o to z ca łą  s ta ­
nowczością w ystąp ił przeciw  projektow anej zm ia­
nie i postaw ił sp raw ę niem al na ostrzu miecza, 
dając do zrozum ienia, że już  ta zm iana złam ałaby 
rozpoczętą akcyę.

W  toczącej się akcyi nie rozchodzi się zresztą, 
jak już nadm ieniliśm y poprzednio, o sam ą zm ia­
nę w osobach m inistrów  skarbu, lub choćby n a ­
w et o by t gabinetów . Zapatryw anie, że upadek 
projektów  rządow ych i odroczenie reiu rm y m o ­
netarnej przyniosłyby nieobliczalne i n iepow eto­
w ane szkody, a może naw et ciężką klęskę, po­
dziela nie tylko rząd ale i w ielu posłów . W śród  
tych  okoliczności opozycya nie zm ierza i zmie­
rzać nie może do isto tnych  zm ian w projektach 
rządowych.

W szystko więc potw ierdza zapatryw anie nasze, 
że przedm iotem  rok»w ań i targów  nie są istotne 
zm iany w pro jek tach  rządow ych ale  i n n e  ż ą ­
d a n i a  i d ą ż n o ś c i .  Izba poselska przyjm ie 
więc projekty rządowe bez zm ian doniosłych, roz

chodzi się ty 1 ko o to, które ze stronn ic tw  odnie­
sie rzeczyw iste korzyści i jaką będzie wysokość 
zyskanych ustępstw .

K orosto io icra  Jo w e j Reform?"
Lwów, 14 czerwca.

( W nioski kom isyi w eryfikacyjnej d la  ostatnich  
wyborów m iejsk ich )

( = )  U chw ały komisyi w eryfikacyjnej, w ybranej 
z łona Rady miejskiej celem  sp raw dzen ia osta­
tn ich  wyborów, jak wiadomo, uw ieńczonych zw y­
cięstw em  listy miejskiej, jaskraw e rzuca św iatło 
na charak ter tych wyborów. .Już fakt. skonsta to ­
wany przez komisyę, że na 278 kartach znale 
ziono s f a ł s z o w a n e  nazwiska, —  w ystarcza naj­
zupełniej, aby sobie wyrobić pojęcie o niesłycha- 
nera nadużyciu, jakiego dopuszczono się przy tych 
w yborach. Kom isya nowej Rady daje wyraz sw e­
mu oburzeniu, pisząc w sw em  spraw ozdaniu, 
które będzie przedm iotem  obrad ua jutrzejszem  
posiedzeniu Rady miejskiej, „że sam fakt sfałszo 
w ania w yborów  je s t zjawiskiem , n a  k t ó r e g o  
p o t ę p i e n i e  b r a k  w y r a z ó w .  P o g w a ł ­
c o n o  z d r a d z i e c k o  p r a w a  w y b o r c ó w ,  
podeptano haniebnie publiczną w iarę i zaufanie, 
s p o t w a r z o n o  o b y c z a j n o ś ć  p u b l i c z n ą  
p o s i e w e m  z g n i l i z n y  m o r a l n e j ,  której 
zdław ienie w sam ym  zarodzie pow inno być naj­
pilniejszym  obowiązkiem w szystkich praw ych  i 
uczciwych obywateli m iasta naszego."

Dalej zaś czytam y w spraw ozdaniu komisyi we­
ryfikacyjnej :

„Kto dopuścił się i n f a m i i  sfałszow ania kart 
głosow ania i w jaki sposób, tego dochodzić nie 
m iała kom isya zadania. To należy do ck. s ą d u  
k a r n e g o  i m iejm y nadzieję, że m u sie pow ie­
dzie fałszerzy odkryć, by ich ukarać. A le jedno 
pozw ala sobie podnieść komisya, a to, że nie m o­
gła nabyć tego p izekonania, iżby fałszerz dostał 
się do k art głosow ania przez wyjęcie paczek z tej 
szafy, w której w  prezydyum  m agistratu  były 
przechow ane. K om isje w yborcze każdego dnia 
po ukończeniu swej czynności opakow yw ały i opie 
częiowyw ały karty  głosow ania i tak je  oddaw ały 
de p re e c h oes—  ia i  g d y  m n  podjęły paczki
te z przechow ania, przed  ich otwarciem  sp raw ­
dzały, czyli pieczecie nie są naruszone. N ie ma 
zaś w protokółach tych  komisyj ani śladu, iżby 
k tóra kom isya znalazła kiedy pieczęcie narifszone. 
Paczki więc o b c ą  r ę k ą  n i e  b y ł y  o t w i e ­
r a n e ,  a tern sam em  nie miałoby celu wyjęcie 
ich z szafy przez fałszerza. Miał ten fałszerz wi­
docznie i n n y  s p o s ó b  na to, aby pew na ilość 
k a rt głosow ania znalazła się w jego posiadaniu.

C z y j a  t o  b y ł a  r ę k a ? !  W artoby dowiedzieć 
się i bez w z g l ę d u  n a  o s o b ę  p o d a ć  ją  do p u ­
blicznej w iadom ości .

O stateczny w ynik mozolnej pracy komisyi, k tó­
rej przew odniczącym  był dr. R a d z i s z e w s k i ,  
a referen tem  dr. P i ę t a k ,  streszcza się w tein, 
że absolutna większość głosów w ynosiła przy 
ostatnich w yborach 2317. N a owych zakwestyo- 
now anych 278 kartach d o p i s a n i  z o s t a l i :  
K r a s u c k i  Mikołaj został dopisany 125, M i­
c h a l s k i  M ichał 133, P r z y b y l s k i  59,  R u s s -  
r n a n n  Ignacy  212 , a S c h a f f  51 razy.

Pom im o tego czterech z nich posiada większość

abso lu tną głosów n iezakw estyonow anych , tylko 
jeden R u  s s  m a n n  ma 21 głosów za mało. 
W obec tego komisya w eryfikacyjna form ułuje 
swe ostateczne wnioski w następujący sp o ­
sób :

Św ietna rep rez en ta c ja  raczy na podstaw ie § 23 
ordynacyi wyborczej uchw alić:

1) Zważywszy, iż akt w yboru członków  rady 
miejskiej kró!. stoł. m iasta L w ow a na peryod 
trzech le tn i od roku 1892 do 18W4 odbył się 
w całości, tak w okresie p rzy g o to w y w an ia , jak 
w okresie przedsiębrania wyborów , ściśle w edług  
przepisów  ordynacyi wyborczej, uznaje się cały 
akt w yborów  za legalny i ważny.

2) Zważywszy, że pan R u s s m a n n  I g n a c y ,  
w ym ieniony w ogłoszonej przez prezydyum  m a­
g istra tu , a powyżej podanej liście stu w ybranych 
członków  rady  miejskiej, w edług  spraw dzenia 
komisyi rozpoznającej au t w jborów , absolutnej 
w iększości głosów ni* o trzy m a j uznaje s ię , ż e  
p a n  R u s s m a n n  I g n a c y  n i e  z o s t a ł  w y ­
b r a n y  c z ł o n k i e m  > a d y  m i e j s k i e j ,  że 
przeto niew ażnem  je st ogłoszenie jego w y­
boru.

3) W ybór wszystkich innych 99 członków ra­
dy miejskiej w ym ienionych na powyższej liście 
uznaje się za ważny.

4) Z powodu uzuania w yboru p. R ussraanna 
Ignacego za nieważny, r o z p i j e  p rezyden t m iasta 
w myśl § 23 ord. wyb. niezw łocznie nowy w y­
bór j e d n e g o  c z ł o n k a  rady miejskiej na 
podstaw ie spisów, dla poprzedniego  wyboru sp o ­
rządzonych.

5) P ro testa  pp. Dybusia : towarzyszy, p. Bole­
sław a W y sło u ch a , P- d ra  Obmińskit-go S tan is ła­
wa, p. Bolesława D ługoszowskiego i p. dra  Du- 
banowicza P aw ła załatwia się odm ow nie. W szcze­
gólności odmawia sję? żądaniu pp.  Dybusia i to ­
warzyszy, p. Bolesława W ysłoucha i p. d ra Ob- 
m ińskiego Stanisława, uniew ażnienia całego aktu 
wyborów, ponieważ wybory odbyły się w zupeł­
ności w edług przepisów  ordynacyi wyborczej, akt 
wyborów je s t zatem zupełn ie  legalny , poniew aż 
następnie skonstatow ane przez kom isyę rozpozna­
jącą akt wyborów, sfałszow anie 580  głosów  na 
278 kaitach  głosowania, o ty le jedynie w płynęło  
na ważność wyborów, iż rada  m iejska w ybór p. 
R us.m anna Ignacego uznał za nieważny. O d ­
m a w i a  się żądaniu r p  B olesław a W ysłoucha, 
Bolesława Długos‘zewski<%o, d ra  D ubanow icza P a ­
w ła i Iw anickiego Jozefa pozw olenia im agno- 
skowauia w łasnych ich kart głosow ania. Zażale­
nie p. R oberta  i ym inskiego uznaje się za n ieu ­
zasadnione.

W i e d e ń ,  14 moja.
( O dpow iidź na pism o y .  s ta ro s ty  lim anow skiego)

Poniew aż um ieszczone w N r. 128 dziennika 
N . I tifo rm a  z dnia 3 czerw ca br. sprostow anie 
p. sta rosty  Józefa W hłoszyńskiego odnosi się do 
mojej osoby, i p. starosta wzywa mnie. ażebym 
zrobił użytek z dowodów pisem nych, jakie posia­
dam  na stw ierdzenie faktu, podanego przez N . 
Re f ,  stw ierdzam , iż rzeczyw iście notatka o w y­
rażeniu się p .  starosty  z powodu zniżek na p rz e ­
wozach kolejowych, w yuikła z pryw atnej rozm o­
wy ze m ną w e W iedniu, w ciągu której opowia- 
i - n  m j- 01 ’ z powiatu lim auow skiego pisano w 
kuku listach. że w sposób taki, jak to przytacza 
R.  R ef., p. starosta  m iał się wyrazić.

Listów tych i nazwisk na nich podpisanych,

nie mogę p. staroście wydać, wiedząc dobrze, ua 
co bym naraził podpisanych na listach. Je że li je­
dnak, jak to p. starosta tw ierdzi, nie w ym ieniono 
przy tej sposobności mojego nazwiska, to w ystar­
cza już sam o ośw iadczenie p. sta rosty  w N . R e ­
formie,  ażeby zwróci'' uw agę w ładz rządow ych 
na okoliczność, iż p. starosta bez w szelkiego p o ­
wodu czyni wójtom wyrzuty, iż się „n i e z a w s z e  
s t o s u j ą  s i ę  d o  ż y c z e ń  r z ą d u " .  Skoro się to 
nie odnosi do mojego w yboru, to śm iem  zapytać 
szanow nego p. starostę, d o  c z e g o  t o  s i ę  o d ­
n o s i ?

Dalej opisuje p. starosta, w jaki to sposób s ta ­
ra ł on się, ażeby uzyskać zniżenie taryfy  kolejo­
wej d la  powiatu lim anow sk iego ; z tego opisu 
m o inaby  wnioskować, że ja , jako poseł w łościań­
ski, w ybrany także, z powiatu lim anow skiego, nic 
nie robiłem , ażeby w yjednać pom oc rządu dla 
dotkniętych nieurodzajem  włościan w pow iecie 
lim anowskim .

Otóż oświadczam , że sam  jako rolnik, m ając do­
k ładne wiadomości, jaki nieurodzaj był w roku 
zeszłym w Galicyi. osobliwie w górskich pow ia­
tach, a w skutek tego, jaka nędza zagraża w ło­
ścianom , j e s z c z e  p r z e s z ł e g o  r o k u  pism em  
z dnia 14 g rudn ia  zw róciłem  uw agę wszystkich 
cz terech  W ydziałów powiatowych m ego okręgu 
w jborczego . a z a t e m  i l i m a n o w s k i e g o ,  ua 
grożące w łościanom  niebezpieczeństw o głodu, i 
prosiłem , ażeby św ietne W ydziały pow iatowe zba­
dały cały stan  rzeczy pod tym  w zględem , i w 
tym  celu odpow iednie petycye jak  najprędzej do 
Rady państw a wniosły.

W idząc je d n ak , że upłynęło- już dw a miesiące 
a wydziały pow iatow e nic nie ro b ią , z w łasnej 
inieyatywy napisałem  wniosek w ystosow any do 
rząd u . 1) ażeby rząd zbadał dokładnie, osobliwie 
w górskich  p o w ia tach , jak wielkich środków  po­
trzeba w celu usunięcia skutków  głodu i stoso­
w ne środki ob m y ślił; 2) ażeby rząd nie ściągał 
podatków w tych powiatach na w iosnę, tylko aż 
w je s ie n i; 3) ażeby rząd dał w olny przew óz dla 
zboża, sprow adzanego dla dotkniętych nieurodza­
jem  włościan, ua kolejacL państw ow ych.

W niosek ten  w ręczyłem  prezesow i Koła polsk. 
d. 17 l u t  br., w skutek tego wniosło Koło m em oryał 
do p m in. Taaffego, w którym  niektóre żądania dla 
do tkniętych nieurodzajem  włościan jeszcze dalej 
posunięto, niż to ja projektow ałem . W yczytaw szy 
później w gav.e:ach że p ó w ia ty f"  gryDoWskf i  li­
m anowski n i e  u z y s k a ł y  z n i ż e n i a  t a r y f y  
k o l e j o w e j ,  gdy  tylko przyjechałem  do Rady 
państw a, zaraz in te rpelow ałem  w Kole polskiem  
dnia 1 m aja, dlaczego nie dano zniżenia na k o ­
lejach państw ow ych dla powiatów mego okrpgu w y­
borczego. W tedy  zabrał głos poseł S truszkiew icz i 
w im ieniu Koła odpow iedział mi, „że stało się to 
p r z e z  p o m y ł k ę ,  i że w łaśnie on, jak  tylko o 
tem  wyczytał w g azetach , zajął się osobiście tą  
sp raw ą i zaraz te legrafow ał do W iednia i ustn ie 
p. nam iestnikow i p rz e d s ta w ił, że taki opust ko­
niecznym  je s t dla tych powiatów, osobliw ie zaś 
dla powiatu lim anow skiego." W skutek tego po ­
m yłkę tę  sprostow ano.

Obecnie także wyczytawszy w N . R eform ie  
ośw iadczenie p. starosty  lim anow skiego, szano­
w ny poseł S truszkiew icz wobec m nie po tw ierdził 
to samo, co m ów ił 1 m aja b. r. w K ole polskiem  
i dodał, *że być może, iż rów nocześnie p. s ta ro ­
sta lim anow ski robił coś w sp raw ie  zniżeu ko le­
jowych d la pow. lim anow skiego, ale co ja  rob i­
łem  w tym  celu, jak to już ośw iadczyłem  w Ko­

le 1 maja, to i dziś pow tarzam ." Z tego się po ­
kazuje, że tak ja, co do m nie jako do posła wło­
ściańskiego należało, zrobiłem , i że też Koło p o l­
skie w W iedniu zrobiło wszystko, co było m ożli- 
w em , ażeby ulżyć dotkniętym  nieurodzajem  w ło­
ścianom .

J a n  Potoczek, 
pose ł do R ady państw a w W iedniu.

W sprawie wywozu zboża z Rosyi.
K w estya zniesienia zakazu wywozu zboża z Ro­

syi w wysokim  stopniu zajm uje opinię publiczną 
ze w zględu na m iędzynarodow y handel zbożowy 
i wszyscy z w ielkiem  zaciekawieniem oczekują 
uchw ały kom isyi zbożowej, obradującej pod p rze ­
w odnictw em  Abazy, która m a orzec, czy nad­
szed ł już czas w łaściw y cofnięcia zakazu wywozu 
zboza z Rosyi, w całości lub też w zastosowaniu 
do pew nych  gatunków  i pew nej określonej ilości 
zboża. U chw ała ta będzie także do pew nego sto­
pn ia wskazówką, charak teryzu jącą  ekonom iczne 
położenie w Rosyi, nie pozbaw ioną znaczenia 
i d la stosunków  politycznych.

D la teg o  też i p rasa  rosyjska gorliw ie śledzi 
obrady kom isyi i w ten  lub inny  sposób usiłu je 
w płynąć na rezu lta t tych obrad. Z głosów prasy  
rosyjskiej w tej spraw ie zasługują na zażnaczenie 
uwagi ekonom icznego organu  B ir ie w . W ied., 
k tó re mówiąc o zapow iedzianem  posiedzeniu A ba­
zy, nie bez obawy i pow ątp iew ania oczekują osta­
tecznej uchw ały komisyi a zarazem  przedstaw iają 
ekonom iczne położenie w Rosyi jako nie zbyt 
pew ne, w ym agające niem ałej ostrożności i p rze ­
zorności rządu.

B irh. W ied. u trzym ują, że w obec niedokła­
dności dat statystycznych obecne ceny zboża 
m ogą posłużyć za m ateryał do uchw ały  komisyi 
i z tej zasady wychodząc, rozum ują jak  nas tę­
p u je :

„O becne ceny zboża , spadając stopniow o od 
m a rc a , niższe są od cen, jak ie  były w roku ze­
szłym  przed  ogłoszeniem  zakazu. Okoliczność t_ 
zdaje się św iadczyć, że braku zboża, potrzebnego  
d la w yżyw ienia lu d n o śc i, .aż do now ego urodzą
jo* Bocya obfiouja » «  śfunm  Jak ni 
dziewięć m iesięcy m m  i ^ n ^ M ą A u G -  
czuuść, k tórej n iepodobna pom inąć przy obradach  
komisyi nad u trzym aniem , czy cofnięciem  zakazu 
wywozu zboża.

„Oto ludność państw a tak dalece naw ykła do 
cbleba żytniego, że bez w zględu na to ,  iż m ąka 
żytnia podniosła się w cenie tak dalece, że do­
sięgła cen m ąki pszennej, ludność w olała się zao­
patryw ać w m ąkę żytnią. Pszennej mąki używ a­
no tylko jako dom ieszki, pogardzając zupełnie ku- 
kurudzą lub  jęczm ieniem . Oczywiście m o r a  tu  o 
g u b e rn ia c h , w których  ludność nie potrzebow ała 
żadnych surogatów .

„W  takich  w arunkach  puszczenie żyta za g ra ­
nicę bez dokładnej wiadom ości o tem , ile go jest 
w Rosyi po nad potrzebę w łasn ą , byłoby rzeczą 
nader ryzykow ną. D alsza obniżka cen żyta, g d y ­
by wywóz jego za gran icę został w strzym anym  
nadal, byłaby bardzo pożądaną n ietylko ze w zglę­
dów hu m an ita rn y ch , lecz i ekonom icznych, bo ­
wiem ludność potrzebująca m ogłaby je nabyw ać 
tanio do czasu, aż w ym lóci plony tegoroczne.

STACHO SZAFARCZYK.
N o w e l a  

M aryi Konopnickiej.

8 (Ciąg dalszy).

N azajutrz, że to była niedziela, pofolgow ała 
m u matko i sam a się do kościoła w ybraw szy, 
pod w łasną p ierzyną do południa wyleżeć mu 
się dała. A le kiedy i w południe, choć się do 
m iski zwlókł, nie było mu lepiej, co zaraz po- 
m iarkow ać się dato. bo nie jadł, a zim no i go ­
rąco uderzało  po nim  to ogniem , to bladością, 
zafrasow ała się wdowa i dalej w la m e n t:

—  A czyś ty  złe mieisce, chłopak, przestąp ił, 
czy co i z chorobą! T era  gnój wywieziony, tera 
rozrzucać te ra  kartofle sadzić, a tu m asz! Jezu, 
J e z u ! A i czem użeś się w tę cborobę nie dał 
za zim y, nie tera, kiedy robota jest? ... A czy 
m nie też Bóg skara ł i z chruścielem  tak im ! 
A cóż ja te ra  pocznę, sie ro ta! Choćby nająć, to 
g d z ie ! A bo to kto pójdzie ? Każdy się roboty 
chwycił, m a swój czas i j a ż ! 0  Jezu... J e z u !

S tacho tym czasem  znów się pod ojcowskim 
kożuchem  na ław ę układł, a kiedy m atka pół- 
kw arcie z wodą postaw iła przy  nim, jako że u- 
stofcicŁnie pić żądał, chw ycił jo j rękę, i całując, 
m ówii j

—  N ie guiew ajcie się. m am o ! Moja z ło c is ta ! 
moja je d y n a 1 N ie gn iew ajc ie! Ju ż  ja do ju tra  
ozdrow ieję. A to i tak  dziś święto, niedziela, to 
już  tak  do wieczora po leżę .. A by dziś, aby ćo 
wieczora... Zaś wszystko porobię, w szystko duchem  
będzie... Aby dziś, aby dziś... Sieczki tam kupa 
jest, ściółka w szopie jest, bom  w czora z górki 
ściągnął... N ie gniew ajcie się m a tu s iu ! Aby dziś... 
aby do wieczora...

M ówił, a czy to z choroby, czy taki już  dziś 
rzew ny był, zaraz mu z oczu łzy w ielkie na 
m atczyną rękę upadać zaczęły.

A le i do w ieczora nie było lepiej. G łowa mu 
się rozpaliła, w kościach łam anie miał, a co 
tchnął, to go w piersiach  jakby szydła żgały.

Szaro już się w izbie robiło, kiedy kowalka 
w padła i zaraz w szepty. Zm iarkow ał Stacho, że 
m atkę gdzie w yciągnąć chce, ale w dow a o cho­
robie ch łopca pow iadać zaczęła:

—  Abo się przerw ał, abo przyrok... —  m ów i­
ła, fartuch  do oczu podnosząc.

—  A cóż ta zara w lam en t uderzać ? — ob­
ruszyła się kowalka. —  P rzec ie  nie na śm ierć 
chory. W ódki mu, a to tłusto, na noc dać, to się 
i skrzep i.

—  Bo ja w iem ! —  rzekła wdowa.
—  Takiem u ta, na m iętką kość, to byle co 

pom oże. N ie tak jak starem u....
W dow a kiw ała głową.
—  A n o ... Toby po wódkę trza. Z półkw aterek, 

będzie ? .
— Zjł w iw at I
S ięgnęła wdowa do skrzynki, odziała się nową 

chustką, poszeptały, poszły.
K iedy drzw i od sieni skrzypły, chłopakow i 

zdaw ało się, że słyszy kulawy chód Chrząsta.
Błysły m u oczy, po rw ał się • na ławie 
cala rzew ność om inęła go w jednej chwili, 
jakby ręką odjął. Bólu nie czuł, kłócia me czuł, 
nie czuł zim na ni gorąca — tylko gniew  wielki, 
wściekły, bezsilny, tylko złość w ierzchem  serca 
m u kipiącą i duszącą w gardle. Zębj ścisną 
p ięśtie  śc isnął i, jak wilk, ua drzffi patrzał, aż 
nagle na w zuak padł, potem  się zwinął, do
ściauy odw rócił i w tuliw szy głowę w kożuch, 
załkał boleśnie, głośno, rozpaczliw ie.

Gzego płakał, pow iedziećby pewno nie p o tra f ił; 
wszakże czuł, że mu się krzyw da jakaś dzieje, 
że wszystko się na jego szkodę, na jego zgubę
składa, czuł, że siero tą jest, że się tu n ik t nie
ujmie za nim . N ienaw idził w szystk ich : Chrzą 
sta, kowalkę, kumoszki.... M a tk ę ? ! -  U cichnął 
i słuchał swego bijącego na gw ałt serca.... Tak 1 
i matkę.... A le natychm iast nowa fała łez ud e­

rzyła m u do oczu.... N ie ! n ie ! m atusię miłuje I
Y \ r  ona go nie.... Tylko ona ...

N ie doczekawszy się pow rotu matki, zmęczony 
łzami, u sn ą ł w potach cały.

, azajutrz w sta ł z głęboko podbitem i oczyma,
• 1> /’• 26 s ^ em jakiem ś zim nem  w kościach 
i kłóciem , które go przejm ow ało na wylot, jakby 
szpon jastrzębi. Chociaż mu jednak  dygotała rę ­
ka, zjadł żur, wódkę z tłu stem  w ypił i, p o d ­
wiązawszy na g ^ jg  półkożuszek ojców, który 
mu m atka wziąć kazała, zabrał się z widłam i 
w pole. Robota szła mu oporem ; m ę ez jł się, 
dyszał, k a s z l ą  p luł, Za piersi chw yta ł i raz 
wraz postaw ać m u sia ł; do w ieczora w szakże 
„godnie" kupek naroztrząsał, choć i nie bardzo 
równo, jak m ów iła matka, kiedy mu obiad we 
dwojakach na pole zaniosła. I  tego dn ia rychło 
bardzo, kolacyi nie czekając naw et, położył się 
Stacho, i zaraz w wielkie poty w padł, k tóre na
mego to zim ne to gorące naprzem iany przez całą 
noc biły.

P rzeszło  dni kilka Kwietniowe słońce w zm a­
gało się nad ziem ią coraz gorętsze i coraz zło­
cistsze. Bocian na topoli parę już  m ia ł; we dw o­
je teraz żerow ały po łące, a kiedy jeden na gnie- 
zdzie stał, d rug i klekotał nad nim. Skowrouki aż 
" tuszy ły  w polu, czajki darły  się na błotach, ua 
ws' pełno było gw aru, pieśni, naw oływ ania i dzie­
cięcych śm iechów.

Je d n eg o  dnia jaskółki p rzyleciały  do Szafarzo- 
wej chaty , j Stacbow i rzeźwiej, raźniej zrobiło się 
ja, ds. P raw da, że ciągle jeszcze p luł, kaszlał, no­
cami srodze się pocił, a rankiem  w staw ał drżący 
bezsilny, g je j on i wdowa przyw ykli jakoś do 
tego oboje. A  co robie ? N iem oc przyszła, to i 
przejdzie, a tym czasem  trzeba żyć. A nietylko 
żyć, trzeba i pracować. P raca  rosła każdego dnia 
większa. Aż dziw kumoszki b ra ł, że w dow a p a ­
robka nie godzi, i sam em u O hrząstowi też to dzi- 
w nem  było.

—  P 8sia... baba! — m yślał sobie, —  orze w 
tego cielaka i orze, a o parobku ani w spom ni.

G horoba z taką ro b o tą !— Zajrzał do chałupy  Sza- 
farzowej raz, zajrzał d rugi raz... nic. Jak  tylko 
.jaka mowa, zaraz kobieta nosem pociąga i fa r­
tuch  do oczu niesie, jako że to żałosno wdową 
żyć, a o w szystkiem  w łasną g łow ą radzić, ale że­
by tak słowo pew ne rzek ła w tę, albo w tę s tro ­
nę, to nie 1

K owalka tylko wiedziała, jak  i co. i raz w raz 
do siebie na szepty obie kobiety latały , tu za 
w ęgłem  przystając, to na ogrodzie, to u strug i 
znowu.

M iała kow alka na W ólce krew nego, k tóry  s te l­
m achem  był, i synów  pożeniwszy, sam się też 
żenić chciał, a jako w dow iec, statecznej sobie 
kobiety upatryw ał. Tylko że wszystko trzeba było 
robić w wielkim sekrecie, żeby się synow ie nie 
dowiedzieli i ojcu nie czynili przeszkody, jako że 
się p rzy  nim szm at g run tu  dożywociem został. 
Jego  to kowalka raiła  kum ie, co się i Szafarzo- 
wej dosyć zdawało, bo po nieboszczce ogniste 
korale pono leżały w skrzynce, i cienka chustka, 
i obleczenie różne, a i to piękniej jest za „pose- 
syanta" wyjść i ste lm aszką zostać. L ata też p o ­
dobno ów wdowiec m iał dzieci by może tak g ę ­
sto nie obsiadły, za innem iby po s tronach  nie 
poglądal, spokójby w domu B y ł.. Je d n o  tylko u- 
ciążenie w tem  się zna lazło : nie m ożna było te ­
raz parobka do chałupy brać, boby w szystko po­
psuł. W iadomo, choć i kulawy, jak  m łody, to tam  
uie bez tego, żeby ludzie nie gadali tak i tak, a 
stelm ach był strasznie takich mów bojący, i sy ­
nowie by się też tego, jak 6moła, czepili.

Tak więc m ógł S tacho tym czasem  spokojny 
być, choć się ani dom yślał, czem u ten  spokój za­
wdzięcza. Ani on, ani C hrząst nawet, co też oko 
o tw arte na one pięć m orgów  trzym ał. Kowalka, 
która sobie różnie radz iła  przez całe sw oje życie, 
i w tem  od innych  bab m ędrszy rozum  m iała, 
że jak  co, to pary  nie puściła z gęby. Jakby  nie 
było. Już  jeśliby kto co poznać miał, to prędzej 
po Szafarzowej, n :e po niej.

W dowa isto tnie chodziła, jak struta. Tu roboty

pełne r ę c e ; tu i chłopczyska było je j żal, bo się 
to, aby jak ta trzcina, chwiało, tu i ten stan wdo- 
w ieński, choć go proboszcz chw ali, dobry  na 
miesiąc, na dwa, a na dłużej to się p rzykrzy , jak 
ta niesolona straw a. Od C hrząsta  ją  też nic nie 
ograżało. Je g o  wesołe, śm iejące się oczy, jego 
tw arz  okrągła, zażywna, jego  m ałe, rude wąsiki 
nie czyniły jej bynajm niej w strę tu . K iedy tam tej 
niedzieli z kow alką do karczm y poszła, to choć 
kulawy, takiego z nią sz tajera w yw inął, że kobie­
cinie aż isk ry  posypały się z oczu. Ale już  n&de- 
w szystko do roboty dobry. Robota najwięcej jej 
ua m yśli stała. M yślała już naw et choć w najem  
uderzyć, ale o Chrząście kow alka i gadać nie d a ­
ła, bo już i tak po wsi plotki były, a instse co 
żyło, to buraki plantow ało  dworowi.

—  N iech tam  jeszcze chłopczysko w yciąga się 
tym czasem , zaś odpocznie so b ie ! —  persw adow a­
ła  kow alka kum ie, o S tachu m yśląc ; a wdowa, 
choć w zdychała nad tem , przecie je j się to nie 
przeciw iło tak bardzo, bo na grosz chy tra  była, 
a tu  choć i wydać, to nie w iedzieć z czego. O 
to więc już jej tylko szło, żeby się z tem  w szyst- 
kiem  prędzej uskrom ić, jako i insze życie sącząc. 
Ano, nie szło to tak piorunem , jak sobie wdowa 
życzyła. S telm ach  to na jedną, to na d rugą n ie­
dzielę m iał do kuźni przyjść, a le  i«  Dnu tam  za­
wsze cości w d rogę wlazło. Za stary  już  by ł na 
to, żeby się tak ni z tego, ni z owego porw ać i 
już. I  on też m iał rozmysły swoje. Babę pojąć, 
niby nic. Ale to i św ider nowy, na ten  przykład , 
dziesięć razy w pierw  obejrzeć w arto , nim  go się 
zatargiye. Od targu  zaś do kupna, w i„dom o, też 
plac jesn, że jeszczeby wozi m w cztery  konie po 
nim  wykręcić m ógł. Baba mo zając, nie uc iecce ; 
a i jem u się też, dziękować Bogn, w e łb ie  nie 
pali, żeby zara z w iaderkiem  lecieć i gas ić ..

I  tok to od tygodnia do tygodn ia  się wiokło. 
ani naprzód, ani w ty ł ty le  że wisiało.

(C, d. n.)
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cenzury , naw et szam belan  czy też kam erjunker 
Bujno, Polak, ale to w szystko rzeczy niepew ne. 
T ym czasem  wczoraj zaczęła odbierać te a tr  od 
P alicyna komisya, na k tó rej czele stoi generał 
M eyer. Zdale się, że ta  kom isya tym czasem  tea­
trem  rządzić będzie.

Z Rady państwa.

W Izbie poselskiej odpow iadał wczoraj m in i­
s te r ro ln ic tw a F alkenhayn  na in terpelaeyę p G ro s­
sa i tow. w sp raw ie  pożaru w kopalni przybram - 
skiej.

W yjaśnienia m in istra  —  podane już  w g łó ­
w nych szczegółach w w czorajszych te le g ra ­
m ach —  podają liczbę tych, którzy stracili ży­
cie na 310, —  zaznaczają ch lubną działalność 
w szystkich, biorących udział w ratunku . M inister 
zadaje kłam  tw ierdzeniom , jakoby górnikom  za­
bronione było w ydostaw anie się na pow ierzchuię 
ziemi, w spom ina dalej o hojnych oliarach, które 
na rzecz nieszczęśliw ych z różnych stro n  w p ie r­
wszej zaraz chw ili w płynęły . P rzyczyna  pożaru 
nie została jeszcze stanow czo wyjaśnioną, ważne 
atoli wskazówki przem aw iają za dom ysłem , że 
ogień w zniecony został przez porzucenie zapalo­
nego knota. M in ister zakończył zapew nieniem , że 
zaraz po pow rocie sw ym  z P rzyb ram u  w ydał 
rozporządzenia co do rewizyi wszystkich kopalń 
rządow ych i p ryw atnych .

Zajm ującą rozpraw ę w ywołało następn ie  sp ra ­
wozdanie kom isyi o nietykaluości poselskiej w 
przedm iocie w ydania sądow i karnem u w W ie­
dniu p. P e rn e rs to rfe ra  za mowę, k tórą tenże po­
seł m iał na zgrom adzeniu ludow em  w N enler- 
chenfeld  22 ln tego b. r. w ygłosić. Mowa ta  m ia­
ła  się kończyć s ło w a m i: „Ten zdem oralizow any
(co trupt)  p arlam en t i zdem oralizow any rząd są 
nawTzajem godne siebie. P recz  z r z ą d e m !" K o­
misya staw ia w niosek odm ów ienia żądaniu sądu, 
gdyż w ypow iedzenie pow yższych słów  nie zostało 
stanowczo stw ierdzone.

Również przeciw  w ydauiu P ern e rs to rfe ra  sądo 
wi przem aw iał p. K r a m a r z ,  ale me z tych 
pobudek, którem i kierow ała się komisya. P o lity ­
czna działalność posła  —  zdaniem  mówcy —  
pow inna być chroniona także po za m uram i 
Izby, jeśli poseł nie m a być zm uszony p rzem a­
wiać w Izbie „na w ia tr.“ To zresztą, co powie 
dział p. P eru esto rfer, nie było rów nież tak b a r­
dzo straszuem . J e s t  on socyalistą, a skoro so- 
cyalnyin dem okratom  w zbrania się legalnej dzia­
łalności, nie m ożna się dziwie, że oni w ten  spo­
sób w ystępują M ówca kry tykuje zachow anie się 
władz wobec zgrom adzeń robotników  i inuych  
zgrom adzeń. Jeź li P e rn e rs to rfe r  nazw ał p a r la ­
m en t zdem oralizow anym  (corrupt), to użył on 
tylko wyrazu, którym  się socjaliści bardzo często 
posługują. P arlam en t, istniejący na mocy takiej 
ustaw y wyborczej, że się przedstaw ia praw ie jak 
d ruga Izba panów, nie w art istnieć dłużej. C en­
tralizm  pozbawia posłów chęci do pracow ania w 
Izbie. P a rlam en t je s t zgrzybiały. Brak m u w szel­
kiej żywotności. P a rlam en t je s t  niczem , rząd 
w szystkiem . N ie u lega wątpliw ości, że g łów ną 
w szystkiego przyczyną jest stosunek Czechów do 
Niem ców.

P rzez w olność słow a w parlam encie , m ożnaby 
ten  anorm alny  stan napraw ić, ale w olność słow a 
trzebaby zastrzec i ch ron ić  także po za m uram i 
parlam entu .

M ówca w spom ina dalej o spraw ie Spincica i 
oświadcza w końcu, że chodzi tu  o pow agę i 
godność parlam en tu . ( O klaski u M łodoeeeehów.)

W  podobnym  duchu  przem aw iali jeszcze pp 
Hauck, Pacak, K aiser i spraw ozdaw ca komisyi 
H einem ann , poczem  uchw alono nie w ydać P e r ­
nersto rfera  sądow i.

Tak sam o załatw iono żądania sądów  o w yda­
nie posłów  B ianchiniego i M orregc.

N astępn ie  p rzystąp iła  Izba w dalszym  ciągu 
do ogólnej rozpraw y nad pro jek tem  rządow ym  o 
uregulow aniu  koncesjonow anego  p rzem ysłu  bu­
dow lanego.

Jako gen era ln y  m ów ca za pro jek tem  rządo ­
wym w ystąpił p. S i e g m u n d, zaznaczając, że 
ideą przew odnią całej spraw y pow inno być pod­
niesienie przem ysłu  budow lanego, który je s t pod­
staw ą w szystkich innych  gałęzi p rzem ysłu . N ie 
chodzi tu o kw estye narodow e ani polityczne. 
M ówca zw raca się przeciw  wyw odom  tych  po­
słów, którzy wytykali, że ustaw a d la  w szystkich 
krajów  je s t w ydana. S tatyk i i m echaniki nie m o­
żna oceniać ze stanow iska jednego  k ró lestw a lub 
kraju. Jeśli p rzem ysł budow lany m a być ze­
pchn ię ty  do poziomu rękodzieła, to należałoby 
pozam ykać szkoły politechniczne. Także z san i­
ta rn y ch  w zględów  budowę pow inien prow adzić 
człowiek, technicznie wykształcony. M ów ca koń ­
czy prośbą o rozciągnięcie opieki nad sz tuką b u ­
dow nictw a.

P rzem aw iał jeszcze spraw ozdaw ca kom isyi p 
E  x n e r ,  polem izując przew ażnie z poprzednim i 
m ówcami, poczem  uchw alono przystąp ić do ro z ­
praw y szczegółow ej i zam knięto  obrady.

M in ister oświaty G autsch podał p isem nie do 
wiadomości, że ustaw a o ustanow ieniu okręgo ­
wych inspektorów  szkolnych w Galicyi uzyskała 
sankcyę cesarską.

Po odczytaniu kilku in te rpelacy j p rezy d en t z a ­
m knął posiedzenie, O pow iadając następne aa  p ią ­
tek 17 bm.

S p r a w y  m iejskie.
(Posiedzenie R a d y  m iejskiej e d n ia  1 4  ee&1 wca).

Przew odniczył p rezy d en t d r. S z 1 a c h t o w s k i* 
Członkowie Rady zebrali się w najściślejszym  za­
ledw ie kom plecie (30). P o  odczytaniu nadesłanych  
do Rady pism  przystąpiono do porządku dzien ­
nego, m ianowicie do uchw alen ia dalszych p u n ­
któw wniosku w spraw ie prow adzenia p rzedsię­
biorstw a teatralnego  w Krakowie. J a k  wiadomo, 
R ada uchw aliła punk i p ierw szy zasadniczy, iż 
t e a t r  b ę d z i e  w y d z i e r ż a w i a n y m .  Drugi 
punk t w niosku b rz m i: O | ej uchw ale zawiadom i 
Rada m iejska W ydział krajowy, odnośnie do jego 
resk ryp tu  z dnia 8 m arca b. r. P u n k t 3 wniosku 
opiew a: uchw ałą, ustępem  pierw szym , objętą za ła­
tw ione zostają petycye artystów  teatru  krakow ­
skiego i lwowskiego, w niesione do Rady m iejskiej 
o uchw alenie, aby przedsiębiorstw o tea tra ln e  w 
now ym  teatrze prow adzone było we w łasnym  
zarządzie gm iny. D w a te punk ty  uchw aliła R ada 
bez dyskusyi. P u n k t czwarty, w edług  wniosku Oso­
bnej komisyi, p rzedkładanego  przez dr. J a k n -  
h o w s k i e g o ,  op iew ał: R ada m iejska w ybierze 
komisyę, złożoną z 10 członków  pod przew odni­
ctw em  p rezyden ta  m iasta, k tórej zadaniem  będzie 
przygotow ać pro jek t um ow y dzierżaw nej o p ro ­
w adzenie p rzedsięb io rstw a teatra lnego  i wniosków, 
dotyczących przedsiębiorstw a tegoż, aż do w pro­
wadzenia go w życie.

W iceprezydent p. F  r  i e d 1 e i n rozpoczął dys- 
kusyę nad tym  ustępem  wniosku postaw ieniem  
rezolucyi, aby w ybrać się mająca kom isya rozw a­
żyła, czyby od przedsiębiorcy teatru  me m ożna 
zażądać regu larnego  sk ładania pew nej określonej 
kwoty, na fundusz em ery ta lny  dla artystów  sceny 
krakow skiej, k tórym  to funduszem  zabezpieczoną 
byłaby ich przyszłość po la tach  pracy  w K rako­
wie.

R. m. P a w l i k o w s k i  zw raca uw agę na 
niejasność stylizacyi om awianego ustępu , na 
ćo nie tylko mówca, lecz i inn i członkow ie 
Rady zwrócili uwagę.

O tó ż , naszem  zdaniem , należałoby utrzym ać za­
kaz wywozu żyta aż do 1 w rześnia r. b.

„Z upełn ie  inaczej rzecz się m a z innem i ga 
ru nkam i zboża. Pow iększająee się wciąż zapasy 
w  p o rtac h  ro sy jsk ic h , w przew idyw aniu  pozw o­
len ia  n a  wywóz za g ran icę św iadczą wymownie, 
że n a  ta rg ach  w ew nętrznych  są znaczne zapasy 
po n ad  potrzebę isto tną —  zapasy, k tórych n ie ­
podobna spieniężyć na miejscu. O w ies, który 
prze leżał w portach  nadbałtyckich  od październ i­
ka do m aja i nie by ł cofnięty w ew nątrz państw a, 
świadczy, że był is to tną  zwyżką po nad potrzeby 
w ew nętrzne. Otóż kom isya w innaby sform ułow ać 
py tan ie ściśle w ten  sposób :

„Czy należy pozwolić na wywóz w szelkich g a ­
tunków  zboża, z w yjątkiem  żyta, i bez żadnych 
ograniczeń co do miejsc wywozu ? Czy też po 
zw olenie to w inno być ogran iczone wysokością 
zapasów  zboża, z w yjątkiem  ż y ta , zDa|dujących 
się w punk tach  nad g ran iczn y ch  , a przeto stano ­
w iących istotny nadm iar po  nad potrzeby miej­
scowe ?

„Zdaje nam s ię ,  że u ch w a ła , zastosowana do 
drugiej części p y tan ia  powyżej sform ułow anego, 
by łaby  s łu szn ą  i ostrożną. Pam iętajm y, że dotąd 
nie w szystk ie ziem stw a zaspokoiły potrzeby lu ­
dności i nie w szystkie zgrom adziły ilość zapaso­
w ą zboża. A gdy w arunek ten będziem y mieli 
n a  w zględzie, to z łatw ością dojdziem y do w nio ­
s k u , że obecm e m ożna puścić za gran icę tylko 
te zapasy zboża, które przez sam  fakt znajdow a­
n ia się w m iejscow ościach nadgran icznych  i por 
tach  zostały już wycofane ze sfery  po trzeb  w e­
w nętrznych.

„Zapasy n adg ran iczne  stanow ią te raz  około 
2 0 — 25 milionów pudów . J e s t to ilość rów na 
przecię tnej ilości w yw ozu zboża z Rosyi na 
przeciąg  6 ty g o d n i, ale w w arunkach  norm al­
nych.

„P ozw olen ie n a  wywóz tego zboża będzie p o ­
czątkiem  w spraw ie przyw rócenia m iędzynarodo­
w ych stosunków  handlow ych R osyi, a nadto da 
m użność- w yw ózcom , p rzed  now em i urodzajam i, 
do naw iązania norm alnych  stosunków  z ta rgow i­
skam i zbożowemi E u ro p y  zachodniej."

C harak terystyczną je s t ta okoliczność, iż B ir ­
e tu . W ied. a za niem i w iększa część prasy  ro ­
syjskiej znajduje, iż p o z w o l e n i e  n a  w y w ó z  
bezw arunkow o n i e  p o w i n n o  j e s z c z e  t e r a z  
d o t y c z y ć  ż y t a ,  m ą k i  i o t r ą b  ż y t n i c h .

— — —

Z  W a r s z a w y .

Do D e. Poen. p iszą  z W arszawy pod  dD. 12  bro.:
Jakko lw iek  nie m am y m in isterstw  i p arlam en ­

tów, m iew am y jednakże  swoje przesilenia. W  lej 
chwili znajduje się ich aż dw a na porządku dzien­
nym , m ianow icie ratuszow e i tea tra lne . D ługole­
tn i i, dodam  to zaraz, zasłużony p rezyden t m ia­
sta, g en e ra ł S t a r y n k i e w i c z ,  opuszcza swoje 
stanow isko, a g en e ra ł P a l  i c y n ,  p rezes teairów , 
opuścił 8woje już, a przynajm niej o jego pozosta­
niu  nie m a mowy, gdy tym czasem  dym isya p re- 
jy d  enta m iasta nie jest przyjętą.

G dy generałow i S tarynkiew iczow i podsunięto  
m yśl, aby ustąp ien ie swoje upozorow ał steranem  
zdrow iem  i podeszłym  w iekiem , odpowiedział, że 
pom im o podeszłego wieku m iałby się bardzo do ­
brze, gdyby mu nie dokuczano o podanie do ca­
ra  o dym isję , k tóre zredagow ał m niej więcej, jak 
n a s tę p u je :

„P o  pięćdziesięcioletniej w iernej służbie dla 
N ajjaśniejszego Pana, znalazłem  się w tern poło­
żeniu, iż pozostanie nadal na zajm ow anem  stan o ­
wisku stało  m . się niepodobnem , proszę tedy o 
uw olnienie m nie z dotychczasow ej służby."

0  chorobie tedy nie m a mowy, bo też gene- 
ruł S tarynkiew icz cieszy się w zględnie dobrem

P R Z E D  B U R Z Ą .
OBRAZEK POLESKI.

8 (Dokończenie).

W krótce  cała nasza grom adka znalazła się do­
koła jad a ln eg o  stołu zebrana. U sadzono w krześle 
sta ruszkę m atkę, otoczywszy ją tem i w szystkiem i 
drobiazgam i, które lubiła i bez których obejść 
się nie m o g ła ; dziatw a zajęła zw ykłe sw e m iej­
sca, zjaw iła się naw et s ta ra  n iania z różow em  
bobo na ręku, spoglądająeem  {na w szystko zdu- 
m ionem i o czk am i; p iękna Olesia krzątała  się do­
koła stołu, a pani A dam ow a spokojna, poważna, 
łagodn ie  uśm iechnięta , zająwszy zw ykłe sw e m iej­
sce przy  sam ow arze, śledziła  bacznie, czy czego 
kom u nie zbraknie.

B ył to jeden  z najw eselszych podwieczorków , 
przy  jakich  uczestniczyłam  kiedy. N ie było tu 
tw arzy, na k tórejby  się cień jak i p rz e su n ą ł; wszy­
stk ie  jaśn ia ły  zadow o 'en iem  i głębokim  spoko­
jem .

M ów iliśm y w praw dzie o najśw ieższych w Euro­
pie w ypadkach, w yciągaliśm y wszelkie wnioski 
i  w szelkie m ożebne następstw a — ale to były 
słow a; serca i m yśli tej grom adki starych , m ło ­
dych i m ałych były tu , bliziutko, w ciasnych ra ­
m ach  zaw arte, spojone m ocnym , ciep łym  a n ie­
spożytym  pierścieniem  rodziny. Ożywienie i w e­
sołość były tak  gw arne —  do czego gorliw ie 
przyczyn iały  się dzieci —  żeśm y nie posłyszeli 
tu rko tu  podjeżdżającego pod ganek powozu.

P an n ę  M aryę spostrzeg liśm y nie pierw ej, aż 
w śród nas s tanęła , p e łna  uśm iechów i ożyw ania, 
tak  mile zaw sze ją  zdobiących a czyniących z niej 
nieocenionego gościa w śród ogólnej drzem ki po ­
leskiej. Rozm ow a p rzy b ra ła  żywsze jeszcze tem po; 
szczery zaraźliw y śm iech p an n y  M aryi co chw ila 
w ytryskał nietłum ionem i kaskadami. S łońce tym ­
czasem  zaszło i zm rok jakoś zbyt szybko zapadać 
począł. W yszliśm y na ganek.

Od zachód i  w znosiła się olbrzym ia, czarna, 
gdzieriegdzie od blasków zachodu czerw ien ią p o d ­
szyta chm ura. W praw dzie sta ła  praw ie n ierucho  
mo, zawsze jed n ak  by ła g roźną  d la moiej wodnej 
podróży. D otow ałam  się do pow rotu, gdy  pan 
Ad im  w strsvm ał m nie jeszcze obietnicą pięknego 
w idoku, jaki nam da w schodzący księżyc.

Pospieszyliśm y do ogrodu, na owa górkę, skąd 
większy nieco kaw ał św iata było widać. Oczeki­
wanie, m rok z każdą chw ilą rosnący, jakaś gro-

zdrowiem  a dym isya jego w yw ołana je s t starciem  
z władzam i adm inistracyjnem u

Kiedy p r z y la ł  do W arszaw y dzisiejszy oberpo- 
licm ajster p. K l e j g e l s ,  po rozpatrzen iu  się w 
sw oim  w ydziale zażądał, aby m u m iasto w yzna­
czyło n a  u trzym anie policyi, k tóra kosztuje m ia­
sto p rzeszło  600.000 rs., o 3 0 .0 0 0  rs. więcej, 
aniżeli do tej pory.

G enera ł Starynkiew icz odpow iedział ua to, że 
m iasto nie ma funduszu n a  taki znaczny nowy 
wydatek. W ładze naczelne w P ete rsbu rgu  zażą­
dały opinii od kom isyi budżetowej m iasta W ar 
szawy, składającej się z różnych pow ołanych do 
niej funkcyonaryuszów  rządowych i czterech wła 
ścicieli domów, a kom isya oczywiście potw ierdzi 
ła  zdauie p rezyden ta  miasta. P. K lejgels me prze 
sta ł pukać, a gdy w roku zeszłym, skutkiem  no­
wej lustracyi podatków, wykazała się nadw yżka 
w dochodach, w ynosząca przeszło  30 .000  r s ,  
p rezy d en t m iasta zgodził się ua pow iększenie ko­
sztów utrzym ania policyi m niej więcej o taką su 
mę, mając na widoku podziały dw óch największych 
cyrkułów , tj. nalew kow skiego i zamkowego, które 
liczą w obecnym  podziale m niej więcej po 100.000 
m ieszkańców

P. K lejgels sum ę tę uw ażał za niew ystarczają­
cą ; rzecz oparła  się znów o P etersburg , a gdy 
stam tąd  zażądano inform acyi o liuansow em  po ło ­
żeniu miasta, g en e ra ł g u berna to r nie zw rócił się 
po te inform acye do w ładz miejokich, lecz do 
oberpolicm ajstra. P . K lejgels p rzyw ołał do siebie 
jeduego  z urzędników  buchha lte ry i miejskiej i ka 
zał m u zrobić zestaw ienie cyfr, odnoszących się 
ao m iejskich stosunków  finansow ych.

W szystko to działo się za plecam i prezydenta 
m iasta, który dow iedział się tylko przypadkiem  
w P e te rsb u rg u , co się dzieje. Dotknięty do ży ­
wego tem  pom inięciem  jego osoby, które zresztą 
ze w zględu na różne an teeendencye w ydawało 
m u się tendencyjnem , p. S tarynkiew icz podał się 
do dymisyi.

Nie tyiko gen e ra ł-g u b ern a to r w tym  razie do 
puścił się wielkiej, jak  niektórzy sądzą, rozm yśl 
nej beztaktowności, lecz i K lejgels przekroczył 
stanow czo atrybucye swojej władzy, rozporządza­
jąc  się urzędnikam i miejskimi, od niego wcale nie 
zależnym i. U p. K lejgelsa nie jest to wypadek 
nadzw yczajny. Jako oberpo licm ajste r, odzuacza się 
on w ielką energią, a chcąc być bezstronnym , trz e ­
ba przyznać, że ta energ ia w in teresie porządków 
m iejskich n iejeden dobry m iała skutek. A le p. 
K lejgels tę jednę w ieiką m a wadę, iż nie zna 
g ran ic  w ładzy swojej i w idocznie sądzi, iż wła 
dzy pfdicyjnej w obrębie państw a rosyjskiego 
wszystko w olno ; to też często wydaje rozporzą 
dzenia, za które gdzieindziej wyleciałby daw no 
z urzędu.

K onia z rzędem  tem u, k tóry  zgadnie, kto odpo 
kuiow al tym razem  za sam ow olne rozrządzanie 
się p. K lejgelsa! Oto u rzędn ik  buchaltery i m iej­
skiej, który sp e łn ił jego  polecenie. Podobno ober- 
po licm aster, który w stosunku do niższych od 
siebie urzędników  też byw a bardzo „energ iczny" 
sam  mu dał w ygow ór za to, że sp e łn :t jego po 
lecenie, gdy przecież pow im en był wiedzieć, że 
od oberpoiicm ajbtra nie o trzym uje rozporządzeń 
bu tenże nie je s t przełożoną władzą. Tym  ra­
zem  należy p. K lejgelsow i przyznać słuszność, 
tylko że n ieste ty  biedni nasi u rzędnicy  —  był 
to bowiem P olak — tak są strw ożeni, że słu 
chają nie t jlk o  tych, którzy m ają praw o im ro z­
kazywać, ale i tych, którzy podobnego p raw a n :e 
mają.

Czy ca r przy jm ie dym isyę p. S tarynkiew icza, 
dotąd nie wiadomo. Car go zna osobiście i ceni 
za jego praw ość i uczciwość, ale w łaściw ie p. 
S tarynkiew icz nie może pozostać w urzędzie, je ­
żeli p. I lu rk o  nie zdecyduje się na p rzeproszę 
nie go, a taka decyzya pew no g en era ł - g u b ern a­
torów" nie ła tw o przyjdzie.

M oże nie jed en  z czytelników  waszych będzie

źna cisza zbliżającej się burzy, pow ietrze p arn e  
bez żadnego podm uchu, nastro iły  nas na ton 
n itco  u roczysty ; zam ilkliśm y i każdy z nas oddał 
się w łasnym  m yślom .

N agle p an n a  M arya zw róciła się do m nie, p y ­
tając o wiadom ości z W arszawy. W łaśnie p rzed  
parn  dniam i m iałam  najśw ieższe; więc, co w ie­
działam, dzielić się z nimi poczęłam . S łuchali 
m nie z zajęciem, a gdy skończyłam , cisza g ro ­
bowa znow u zaległa na chwilę. Zauważyłam , że 
na czole pana  A dam a zaw isła chm ura — od tam ­
tej na zachodzie posępniejsza. W esoła tw arzyczka 
panny M aryi spow ażniała i w yrazem  głębokiej 
powagi się oblokła.

—  Wie pan i?  —  ozw ał się pierw szy pan 
A dam  — w troskach  codziennego życia zapo­
m ina się człowiek chw ilam i; aJe nadchodzi p rz e ­
budzenie i w tedy czuje się w ięźniem . W okowach 
czuje się, w zam knięciu. Chciałoby się rozbić cały 
ten m ur śpiącego św iata co m nie otacza i lecieć 
gdzieś do szerszych przestrzeni, do żyw szych czy­
nów. Mówią, że ze m nie czynny gospodarz? a no, 
cóż m am  tu robić; jakem  zaczął, tak kończę Ale 
czy sądzisz pani, że m nie to zadaw alnia? — 
W zruszył ram iouam i. D la kogo i w imię czego 
cała moja praca? D la żony i dzieci? to za mało; 
nie w ystarcza to m nie. P raca  dla rodziny zuży 
wa tylko część moich sił: gdzie zwrócić resz tę? 
Gdzie podzieć m yśli k tórych  sianokos, żniwo, obo­
ra, chlew  — nie pochłan ia ją? Z arzucają mi n ie ­
raz, że bawię się  w projekta, że zajmuję się tem, 
czego praw dziw y greczkosiei n igdy nie robi — 
ale ja  m uszę zająć czem ś moją m yśl i ręce, in a ­
czej — zw aryow ałbym  chyba. Tara. za granicą, 
w Szwajcaryi, we F ra n c ji ,  tośm y więcej dla kraju 
robili, niż tu u siebie. Gdy w 70-lym  roku for­
m ow ał się we F ran cy i polski oddział wolonte- 
rów, byłem  je d n y m  z p ierw szych, co stanęli w 
szeregach. Biliśmy prusaków ; biliśm y się za F ra n -  
cyę za tę F rancyę, która nam  niby kiedyś sp rzy ­
jała... A tu —  m yśm y skuci. Chodzim y w takich 
obrożach, jakie się przem ocy podoba nam  nak ła­
dać. Ręce m amy związane i m yślą naw et poru 
szyc nam nie wolno. G Jybyż choć w ojna p rę ­
dzej...

Gdyby choć wojna! — z w estchnieniem  
pow tórzyła j a m a  M arya — Możeby <hoc jaki 
prąd  św ieży nam  zawiał. W W arszawie, mówisz 
pani, rusza ją  się, p racu ją , a my tu co? Guijem y. 
jak w oda zatęchła, /a d n e j pracy, żadnej m yśli 
żywszej podjąć ni< sposub. w  jakim  zresztą kie­
runku  ją podnosić? W  irod nas sam ych? N ie 
w iele nas jest i tacyśm y śpiący, Dla ludu? A le ten

się dziwił, dla czego rozpisuję się tak d ługo o 
szczegółach p rzesilen ia  ra tu n k o w eg o , gdy w 
gruncie rzeczy przecież to w szystko je d n e , czy 
prezyden tem  m iasta jest ten  lub  ów carski czy- 
nowm k.

Otóż g en e ra ł S tarynkiew icz, aczkolw iek Rosya- 
nin, nie był diejatieiem  rosyjskim . Zajm ow ał cn 
się z całą szczerością spraw am i m iejskiem i, a 
polityka nic a nic go nie obchodziła , p rzy n a j­
m niej o tyle. że polityki do sp raw  m iejskich nie 
m ięszał. Język  nasz zna jak rodow ity Polak, w 
obejściu z wszystkimi n iezm iern ie uprzejm y, dla 
podw ładnych  w zględny, ch arak te ru  praw ego, a 
przedew szystk iem  n iesłychanie uczciwy, p. S ta ­
rynkiew icz pow szechną się tu cieszy sym patyą. 
Pom nikow e po sobie dzieło pozostaw i w kanali- 
zacyi miejskiej, k tó rą  z całą e n e rg :ą p rzeprow a­
dza pom im o najrozm aitszych trudności, na jakie 
natrafia. U stąpienie jego pow szechny wywoła 
żal w kołach in teresu jących  się spraw am i miej- 
skiem i.

T rudno  powtórzyć to sam o o generale  Pali - 
cynie, prezesie teairów . P raw da że był on k ró t­
ko w urzędzie, więc go nie poznaliśm y w szech ­
stro n n ie . N ie m ożna pow iedzieć, aby był czło­
w iekiem  złej woli. R jsyfikaoyi tea tru  nie popie­
rał. n iek tórzy  tw ierdzą zę jej się naw et ooierał, 
a skutkiem  tego w kołach rusy likatorów  tu te j­
szych źle był widziany. A le chyba nie to było 
pow odem  jego  dymisyi, chociaż krąży ła tu przez 
pew ien czas pogłoska, że ustępuje z powodu 
sporu  o angażow anie rosyjskich śpiew aków  do 
opery tutejszej.

W łaściw e stanowisko g enera ła  P alicyna już 
było m ocno zachw iane przez proces B artenjew a, 
w którym  jego godność prezesow ska nie wyszła 
zupełnie bez szwanku. O statecznie jednakże nie- 
og lędua gospodarka finansow a spow odow ała ustą­
pienie Palicyna.

Objąwszy po dymisyi G udow skiego te a tr  p ra ­
wie bez d ługu pozostaw ia g en e ra ł P alicyn tea tr  
zadłużonym  na 3 0 0 .0 0 0  rubli. Około 160.000 
rubli d ługu powstało z przekroczenia projektu 
przy  przebudow aniu  teatru , ale podobDo blisko 
140 000  rubli wynosi d ług  bieżący Poniew aż 
w naszych stosunkach nastręcza się p rzedew szy­
stk iem  py tan ie : ile z tych  pieniędzy utonęło w 
kieszeni tego, co niem i dysponow ał, więc z góry 
zastrzegam , że gen e ra ła  P alicyna o in te reso ­
w ność w tym  rodzaju posądzać nie można. 
M a on znaczny m ajątek i piękne dochody bez 
nadm iernych  potrzeb, winc w łasnych  rąk na 
stanow isku prezesa teatrów  nie zbrudził. A le  ż y ­
wili się przy nim  inni, którzy nim  zaw ładnąć 
potrafili i niem ożliw ą w teatrze prow adzili g o ­
spodarkę.

Ja k  te a tr  w ybrnie z obecnych trudności fi­
nansowych, przew idzieć trudno . J e s t to te a tr  rzą ­
dowy, więc rozwiązanie kw estyi w łaściwie po­
winno być bardzo łatw e. A le rząd nie poczuwa 
&ę do obowiązków swoich, a byw ało już, że 
osoby p ry w a tn e  płaciły długi za ten te a tr  rzą­
dowy. Z charak teru  in s ty tu c ji rządow ej teatrow i 
w ynikają ty lko ciężary bez żadnych korzyści. 
P rzedsięb iorca pryw atny rob iłby  kolosalną for­
tunę  na teatrze tutejszym , staw iając go pod 
w zględem  artystycznym  na inDym zupełn ie  p o ­
ziomie, aniżeli stoi obecnie, M ożeby ba le t był 
gorszy, a tru p a  rosy jska nie zjeżdżałaby —  dla 
pow iększenia deficytu, za to opera  z pew nością 
byłaby lepszą, niżeli je s t  obecnie.

W iadom e to jednakże rzeczy, o których n.e 
warto rozpisyw ać się na nowo. Z resztą ci sami, 
którzy nam  w ydzierają dziś na każdem  polu 
chleb, zabraw szy p a n e m ,  m yślą też już o tem, 
jak zabrać c i r c e n s e s .

D otychczas nie słychać o tem  nic, kto będzie 
następcą P alicyna. W ym ieniano cały szereg  kan ­
dydatów , w których liczbie figurow ali pomiędzy 
innym i K arandajew  (ad ju tan t f lu rk i)  K ap h e rr 
(szw agier M edem a) Janku ljo , osław iony prezes

lud nam  obcy; wrogowie to nasi, z języka, z re- 
ligii, z aspiracyi...

— T akeśm y tu  odcięci i tak otoczeni, że n a ­
szego tu już nic zgoła, —  dorzucił pan Adam .

—  Człowiek zabija tylko siebie, nic więcej — 
dokończył ciszej, spuszczając głow ę na r ęee j tw arz 
mu się pow lokła takim  sm utkiem  i takiem  roz­
goryczeniem , że poznać w nim  nie m ogłam  zw y­
kłego, pełnego  anim uszu i werwy człowieka.

—  Żyjem y z dnia n a  dzień, jedząc, śpiąc 
i udając, że nam w esoło —  z goryczą dorzuciła 
pauna M arya. W zruszyła niecierpliw ie ram iona­
mi i zam yśliła się sm utnie.

Cisza zapadła znowu.
—  G dyby dał Bóg chociażby dzieciom naszym  

doczekać lepszych czasów, — ozwała się po cli win 
pani Adam owa.

P an  A dam  poruszy ł się żywo.
—  N asze dzieci nie będą tu jak m y zagrze­

banie. N iech się uczą w M arszaw ie, w K rako­
wie — gdziebądź, byle wśród swoich, d la  swoich.

—  Panie, co m ów isz? ze zgrozę zawołała 
panna M arya — toż m am y opuścić nasz rodzo­
ny kaw ał ziemi, dlatego że nieszczęśliwszy niż 
kiedy?

—  T rudno  określić, jak dalece jeszcze jest on 
naszym  —  głucho odparł pan Adam - -  g ru n t 
nam  z pod nóg um yka, a żywioł, który nas o ta ­
cza —  wrogi to żywioł...

/jam ikliśm y znowu. S łow a więzły uam  w p je r_ 
siach.

Tym czasem  szaiy  m rok wieczoru rozw idniać 
się począł. Z nad czerni zadum anego lasu poka­
zały się sm ugi jak krew  czerw one; wkrótce w y­
nurzyła się w ielka m ajestatyczna, purpurą  bijąca 
tarcza księżyca W m roku leżące przestrzenie n a ­
brały fantastycznego widoku, wzgor:s„ zdawały się 
być wyższem i i cienie g łębsze padły  na niziny, 
a las zdaw ał się róść pod niebiosa i przeźroezy- 
sterai gałężm i jo d e ł p rzysłaniać jakieś tajem nicze 
światy. Obok m nie stało  tych d » o ie , w eałej po­
tędze m łodości i s ły, górujący nad  okolicą któ­
ro w najobfitszej swej dobie słała ira pod stopy 
wszystkie bogactwa sw e i uroki. Za nimi jak 
hasło pięknej przyszłości przez o tw arte  okno do­
latyw ały  szczebioty dziecięce i słodka nuta ko ły ­
sanki.

V .szystko to tw o rz jło  obraz błogości pełen 
szczęścia • ciszy, na który jasność m iesiąca jakby 
błogosław ieństw om  spływ ała z góry — a jednak 
zdali mi się być rozbitkam i na bezludną wyspę 
rzuconym i, na wyspę o n iskich brzegach, którą

groźnie rozkołysane fale lada chw ilę pochłonąć 
są goto we

W racaliśm y szybko, um ykając przed grom a- 
dzącem i się chm uram i. Po takim  dniu parnym  
m ożna było nie lada naw ałnicy się spodziew ać. 
Ju ż  też i grzm iało gdzieś z najodleglejszych 
krańców , i kiedy niekiedy błyskaw ice szeroką 
sm ugą rozjaśniały całą grozę niebios. Brzeg, w 
dzień cichy, te raz  się ro ił g rom adam i w racają­
cych włościan. Raz po raz m ijaliśm y grupy , któ­
re mi żywo przypom niały  illustracye odw rotu 
N apoleona z pod M oskwy. N ik t z tych w raca­
jących nie w racał takim , jakim tam  szedł. Odzież 
rozpięta, często rękaw em  narzucona ua ramię, 
chustk i rozluźnione, czapy zaledwie kraw ędzi pa- 
telicy się trzym ające, a sękate kije nie tyle s łu ­
żyły do w zm ocnienia chw iejących się kroków, 
ile w szerok iih  zam achach w yrażały stan  duszy 
w łaściciela.

G w arno tam  było na tym  b rze g u ; naw oływ a­
nia —  przeciąg łe pytania, p rzek leństw a i u ry w a­
ne śpiew ki p lątały  się z sobą bezładnie i biegły 
na dalekie przestrzen ie. Często zdarzało się, że 
idący padał i zakląwszy na św iat cały, po kilku 
rozpacznych w ysiłkach pozostaw ał na m ie jscu ; 
następni wyrzekali, że im  drogę zagradza, każdy 
m usiał usunąć go nieco, póki wreszcie nie p o ­
grążono go  ostatecznie w m iękkie posłanie traw  
i b łotnistego g ru n tu  łąki.

D opłynęliśm y do miejsca, gdzie ściany oczere- 
tów tak  się zbiegały, że łódź z trudnością  tylko 
m ogła się przesunąć. Chcąc nie chcąc m usieliśm y 
bardzo powoli posuw ać się w zdłuż brzegu . J e ­
dnocześnie, zaledwie o parę łokci od n is  od leg ła 
postępow ała na brzegu g rom adka ludzi. W środku 
szed ł tęgi B iałoruś, który obecnie czuł się tak 
niem ocnym , że go baba, ile jej sił starczyło, l e ­
dwie uciągnąć zdo łała ; a chociaż język zarówno 
odm aw iał posłuszeństw a, jak nogi, nie przestaw ał 
w ykrzykiw ać do jak ichś n iew idzia lnych  istot i 
w ygrażać wzuiesiorią do góry, zaciśniętą pięścią 
Kilku tow arzyszy p o d trzy m \w  ł-> g °  w tej w er­
wie, i od" czasu do czasu każdy z nich dorzucał 
sw e słowo.

—  H et — het 1 W szystko to  będzie nasze ! — 
szeroki łuk  zakreślił p raw icą chłop. — W iem 
napew no ; Lejzor ranie mówił, a Lejzor, choć so­
baka łgać  nie będzie.

W szystko się nam  d o stan ie ... Lew on m ów ił, 
dziak m ów ił, i Lejzor sobaka mówił....

— Nie p ló tłbyś po próżnicy —  uspokajała go 
baba.

—  N iech pies pogański plecie, a ja  praw dę 
mówię. P raw da , A ndrós,a?

—  B oh jeho w iedaje  (Bóg to wie) —  filozofi­
cznie odparł A udrós, ziewając na całe gardło.

—  A ty nie m ó w : Boh jeho w ie d a je f bo i 
Iwan to pow iedział, i dziak powiedział, i sołtys 
powiedział, i Lejzor sobaka pow iedział, o t c o ! 
W szystko nasze będzie!

—  A widać będzie, jeśli ludzie tak mówią —  
w trąc ił ktoś jeszcze.

—  Oj będzie, oj będzie! —  zaciągnął chłop 
na nutę jakiejś śpiew ki. P an  Seciński by ł pan  —  
a teraz m y będziem  pany. P rzyjdzie nam  k ła ­
niać się o rybę w rzeczce —  a my nie damy. 
Przyjdzie nam  kłaniać się o las —  a m y nie 
dam y; trzeba było pilnować swego, kiedy miał, 
a chcesz, żeby w chacie było ciepło —  daj hro- 
sey.

—  Skaranie b o sk ie ! zam ilkniesz ty  kiedy, po­
g an in ie?

—  Ty milcz, babo, jeśliś nie ro z u m n a '
P odn iósł rękę, k tó ra  m iała zaciśniętą pięścią

upaść na Kark przew odniczki, a le  w pow ietrzu 
zaw isła i pop łynęła szerokim  pó łk ręg iem .

—  W szystko będzie nasze! naszym  będzie ten  
las kudraw y, i te pólka z przeniczką, i te  łączki 
z traw ką, zawodził tak sm utnie, jakby m u na 
łzy się zbierało. —  Krówki nasze będą sy te ca ­
ły  rok, ̂  konikom będzie dość paszy, a  m y bę­
dziem  jeść chleb biały, bez otrębów... bez o trę ­
bów... zaciągnął z tak  przejm ującą żałością, 
że ^ zruszona kobieta nie śm iała już zaprze- 
czye.

N agle plączące się nogi olbrzym a zaw adziły o 
drewno, w zastępstw ie kładki położone na ba­
gnie. P o tknął się, i gdyby nie silna  pom oc żony, 
byłby padł. Tu ju ż  rozrzew nienie ustąpiło  m iej­
sca przypływ ow i energii. P odn iósł sw obodną 
pięść do góry  i ryknął z całej p ie rs i:

—  W szystko dla nas, w szystko d la nas! O d ­
bierzem y im, wypędzim y... N apracow aliśm y się, 
nacierpieli —  niech oni teraz spróbują... H odei 
im , hodei! (Dość im ).

T en  w ykrzyk t>ył ostatni, jak i dziś w ydały 
piersi Białorusa. Zachychotał, s trzep n ą ł rękam i i 
runą ł na ziemię jak  długi.

Spojrzałem  za siebie. W  dalekiej już p rzestrze­
ni św iecił się dw ór seciński i z m roków  w ieczo­
ra, jak z fal w yspa rozbitków , się w ynurzał. Czar­
na chm ura szerokiem  sk rzyd łem  objęła w idno­
krąg  i coraz groźniejsza posuw ała się m p rzó d .

W . D a t



KraV4w, 16 Czerwca 1892. N O W A  H E F O R M A . Nr. 137. 3

N iejasność tłom aczy w ym ow nie re fe ren t w nio­
sku komisyi, lecz to, co R ada uchw ala, pow inno 
być bez kom entarzy  jasne dla w szystkich, —  
tym czasem  obecnie każdy co innego m yśli o 
ustępie owym, każdy na swój sposób go rozu- 
mie.

P rzem ów ienie r, m P a w l i k o w s k i e g o  
wywołało ożywioną dy sk u sję , oprócz re feren ta  
d ra  J  a k u b o w s k i e g o  i prezydenta , zabierali 
głos staw iając popraw ki stylistyczne, całkiem  u- 
ne brzm ienie ustępu, lub d la  zaznaczenia, iż 
ustęp  wniosku je s t za ogólnikowy, pp . dr. R o -  
s e n b l a t t ,  dr .  K o h n ,  (k tóry  w jk a z jw a ł, iż 
wobec istn ien ia  osobnej komisyi oraz sekcyi p ra­
wniczej now a kom isya jest zbędną,) dr. P r o  p- 
p e r  i w ice - p rezy d en t F  r i e d 1 e i n.

W głosow aniu uchwaliła Rada w zasadzie 
ustęp wniosku w ed ług  brzm ienia, przedłożonego 
przez r. m. d ra  P r o p p e r a ,  ustęp ten opie­
w a: Rada m iejska w ybierze kom is ję  z dziesię­
ciu członków złożoną, której * zadaniem  będzie ; 
1) przygotow ać i p rzedstaw ić Radzie projekt 
um ow y w zględem  w ydzierżaw ienia te a tr u ; 2) 
przygotow ać i p rzedstaw ić w szelkie dalsz9 wn.o- 
ski w zględem  w prow adzenia w życie dzierża­
w y teatru . — U chw aloną rówież została rezo lu ­
c j a  wice - p rezyden ta  F ried le in a  w spraw ie fun ­
duszu em ery talnego  d la aktorów.

U stęp piąty w niosku obejm ował wykaz cen 
m iejsc w gm achu  nowego tea tru . R. m; dr. R o- 
s e n b l a t t  postaw ił w n io sek , aby cały ten 
ustęp  odesłany został do owej mającej być w y­
braną komisyi, k tóra ustanow i ceny norm alne 
oraz m aksym alne i m in im alne i przedłoży je 
Radzie do zatw ierdzenia. — W dyskusyi zabie­
rał. g łos r. m. F  e i n t u c h , dr. F r . P a s z k o ­
w s k i ,  P a w l i k o w s k i ,  dr.  B o r o ń s k i ,  
wice - p rezyden t p F r i e d l e i n ,  dr.  P r o p  
p e r  i referen t. Rada uchw aliła  wniosek, p rz e d ­
łożony przez d ra  R o s e n b l a t t a .  Rozpoczęła 
się następnie d y sk u sja  nad w yborem  komisyi 
z dziesięciu. Zabierali g łos r. m. dr. K o h u i 
d r. Sb P a s z k o w s k i ,  nie przyszło  wszakże 
do w yboru, gdyż stw ierdzony został o godzinie 
7 ’/, brak  kom pletu  i p rezyden t zam knął posie­
dzenie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  15 czerwca.

wicza dw a kom itety, jeden  celem  obchodzenia 
50-letn iego jubileuszu biskupstw a papieża Leona 
X II I ;  d rugi celem  obchodzenia uroczyście 300- 
etniej rocznicy przyjęcia U nii dnia 23 g rudn ia  
595 roku.

Z  N iem iec.
Ju ż  wiele razy rozpisyw ały się dzienniki n ie­

mieckie nad t. z. pojednaniem  się ks. Biam arka 
cesarzem  W ilhelm em . T eraz  świeżo pow tarzają 

te wieści, tw ierdząc, że to po jednanie nastąp i 
w B erlinie podczas przejazdu ks. B ism arka do 
W iednia na ślub h r. H erb erta  B ism arka z h ra ­
bianką H oyos, i że przy tej sposobności ks. Bi- 
sm ark w yjaśni cesarzowi różne spraw y Dzienni- 
n te spodziew ają się, że cesarz zm ieni swoje za- 
jatryw anie, i że k ierunek  polityki w ew nętrznej i 

zew nętrznej u legnie również zm ianie. In n e  dzien­
niki przeciw nie tw ierdzą nie bez s łu szn o śc i, że 

jakiem s pojednaniu  mowy być nie może, bo 
stosunek byłego kanclerza z cesarzem  nie b y ł— 

nie jest jakby m iędzy stronam i rów norzędnem i. 
m ogąeem i się powaśnić, a potem  pojednać, lecz 
mim o olbrzym iej zasługi i n iepospolitego niegdyś 
w pływ u ks. B ism arka je s t ostatecznie tylko s to ­
sunkiem  poddanego do panującego Do tego do- 
ca ją , że gdyby  naw et przyszło do audyeneyi ks. 
B ism arka u c e sa rz a , nie w yw rze ona żadnego 
w pływ u na tok w ypadków .

Skutkiem  zniesienia konfiskaty z funduszu wel- 
fickiego dobra, należące do klucza w H errenhau- 
sen, zostały zapisane w księgach h ipotecznych 
w H annow erze na imię ks. C um berlandzkiego. 
Mimo zniesienia konfiskaty stronnictw o welfickie 
nie przestało istnieć w prow incyi hannow erskiej 
Za jaw ne w yznawanie swojego przyw iązania do 
daw nych praw  historycznych i politycznej od rę­
bności, kilku członków tego stronn ic tw a naraziło 
się na proces polityczny. W yrok skazał ich na 
u tratę  godności i uizędów , p iastow anych z w y­
boru. A p e lac ja  potw ierdziła w yrok, m otyw ując 
jo te rn , że chociaż sam a w ierność i w ytrw ałość 
w przekonaniach nie jest karygodną w ed ług  obo 
wiązujących ustaw, m im o to agitatorow ie nie m o­
gą piastować żadnych publicznych urządów, choć­
by honorowych, bo te n d e n c ja  ich jest sp rze ­
czna z obecnym  stanem  rzeczy i dąży do jego 
zmiany.

Obecnie bawi w gościnie u cesarza W ilhelm a 
w Poczdam ie król szwedzki Pow itanie dnia 1-3 
b. m. było bardzo okazałe i bardzo serde­
czne.

Ilekroć w nom inaeyach rząd nie pom inie u rzędn i­
ków narodowości słow iańskich tam , gdzie N i e m c y  
pragnęliby  u trzym ać w yłączne panow anie, podnosi 
się burza narzekań  na ucisk narodow ości nie 
raieckiej i n iespraw iedliw e popieranie Słowian. 
T aką now ą burzę wywołały najnowsze nom inacje  
w S t y r y i ,  K a r y n t y i  i K r a i n i e ,  jak 
nie mniej oddanie refera tu  spraw  osobistych 
z okręgu sądu apelacyjnego w G r a z u  radcy 
dw oru A bram ow i, pow ołanem u świeżo do m ini­
sterstw a.

W śród pow odzi w ycieczek zabaw ną argum en  
tacyą popisuje się N . F r. Prcsse, wywodząc, że 
niem ieccy urzędnicy  zawsze nom inacye swoje za­
wdzięcza!: zdolnościom  a nie narodowości. N ato­
m iast nom inaeya p. A b r a m a  m a być w ynikiem  
tylko protekcyi h r. B o h e n w a 11 a i fakt, że 
nom inat jest S ł o w e ń c e m .  O rgan oentralistów  
niem ieckich w argum entacy i tej zanadto sp ę k a  
luje na nieśw iadom ość lub  nam iętności czytelni 
ków. W yw ody jego nie zasługują naw et na od 
parcie.

Tym  razem  burza nie ogranicza się na sam ych 
dziennikarsk ich  wycieczkach. P . P i e n e r  miar 
jak donosi F rem dcnhlat konferencyę z nuni 
s trem  K t i n b u r g i e m  a dw aj „dzicy“ posłowie 
K r a u s s  i F o r e g g e r  poruszyli w pism ach do 
klubu zjednoczonej lewicy niem ieckiej i narodow  
ców niem ieckich m yśl k o n fe ren c ji w szystkich nie 
m ieckich posłów  bez różnicy stronnictw , celem 
ułożenia p rogram u w spólnej akcy: ku obronie
zagrożonych interesów  narodow ości niemieckiej 
W skutek tego listu  klub zjednoczonej lew icy nie­
mieckiej odbył posiedzenie, o którem  w ydał ko 
m unika t donoszący, że lewica podjęła przed dw o­
m a tygodniam i kroki przeciw  „pew nym  w y p a l 
kom  i pew nym  tendeneyom , jak ie spostrzegać się 
dały w ostatn im  czasie na polu polityki w ew nę­
trznej* . W edług  tego kom unikatu na posiedzeniu 
odDytem 10 bm. obradow ane w klubie nie nać 
jednym  szczegółowym  wypadkiem, lecz nad poli- 
tycznem  znaczeniem  całego szeregu faktów. P i­
sm o pp. K r a u s a  i F o r e g g e r a  nadeszło po 
tych obradach a klub uchw alił odpow iedzieć :m 
że zam ierza czekać na wynik dotychczasow ych 
kroków i dopiero stosow nie do tych wyników  
pow eźm ie dalsze kroki, że jed n ak  jest to życzę 
niem  klubu, aby w szyscy posłowie niem ieccy po 
pierali usiłowania, zm ierzające „do obrony in tere 
sów* N iem ców  auslryackich.

U chw alona przez Sejm nasz krajowy w ub ie­
głej sesyi ustaw ą zm ierzająca do częściowego p o- 
I e p s z e n i a  b y t u  n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h ,  
ma wejść w w ykonanie z dniem  1 lipca br. Do 
tychczas iednak  n i e  s ł y c h a ć  n i c  o s a n k -  
c y o n o w a n i u .  Byłoby do życzenia dowiedzieć 
się, g d z i e  s p r a w a  t a  u t k n ę ł a .  W obec zgo­
dności w szystkich stronn ic tw  sejm ow ych przy jej 
uchw alaniu trudno  p rz y p u śc ić , ażeby W ydzia 
kraiow y ją bagatelizow ał. Na w prow adzenie jej 
w życie z gniem  1 lipca oczekują setki wynę 
dzniałych nauczycieli Oby tylko nie doznali za 
w odu, gdyżby się to bynajm niej nie przyczynili 
do w ypełn ien ia mocno przerzedzonych  ich sze 
regów

Z e spraw  ruskich.
O negdaj odbyło się p ierw sze posiedzenie celem  

zawiązania ruskiego "towarzystwa gim nastycznego. 
Ja k  w iadom o inieyatyw ę do zawiązania tego to 
w arzystw a, dał zjazd polskich „Sokołów “ we 
Lwowie.

W  pierw szem  zebraniu  wzięło udział kilkadzie 
siąt osób. W ybrano kom itet ściślejszy celem uło 
żen ią sta tu tu  tow arzystw a i uchw alono w zasa­
dzie nazwę. Były dwa wnioski, m ianowicie jeden, 
aby tow arzystw u gim nastycznem u ruskiem u dać 
nazw ę Sicz, d rug i, aby solidaryzować się z Po 
lakam i i dae m u nazw ę „Sokół*. T en  drug i wnio 
sek  się utrzym ał. W  bieżącym praw dopodobnie 
roku ruski „ S okó łu wejdzie w życie.

P rzed  kilku dniam i zawiązały się we Lwowie 
pod przew odnictw em  m etropolity  ks. Sem brato

W łasność ziwnsku na L itw ie .
G ubern ie północno-zachodnie obfitują w tak 

zw . latifundia, to je s t w ielkie p rzestrzenie, znaj • 
dujące się w jednych  rękach. W łasność drobna 
zajmuje tu bardzo nieznaczne miejsce, W g u b e r­
niach : w ileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej w ła  
sność większa m e rozpościera się stosunkow o lak 
szeroko, jak w gubern iach  : mińskiej, m ohvlew skiej 

witebskiej.
W śród tych ostatnich, pod w zględem  obszaru 

wielkiej w łasności ziemskiej, pierwszeńsr.wo po 
siada g u bern ia  m ińska. Podajem y poniżej czytel­
nikom wzajem ny stosunek procentow y własności 
drobnej, średniej i w ielkiej w sześciu gubern iach  
północno zachodnich.

włas. średnia w/as. wielka 
100— 1000 dz. wyżej 1000 dz 

32%  5 <5%

Gubernie

w ileńska
kowieńska
grodzieńska
m ohylew ska
witebska
m ińska

Co się tyczy

włas. drobna 
Diżrj 100 dz. 

1 2 %
1 2 % 
io %

*1%
5%
3%
w yznania

52%  
61 % 
73%

r j r
r .

06%
29%
20%
22 % 73 %
11%  86 % (')
właścicieli posiadłości 

ziem skich, przenoszących 50 dzies. ziemi, cyfry 
odnośne posiadam y tylko dla gub. w ileńskiej, gro 
dzieńskiej i kow ieńskiej; dane te są zebrane prz<z 
wileński kom itet statystyczny i w łaśnie świeżo 
ogłoszone drukiem .

W guhern ii w ileńskiej w roku 1865 obywateli 
w yznania katolickiego liczono ogółem 3675 p ra ­
w osław nego 144 czyli 96 1% i 3 9% , do p ie rw ­
szych należało 2,253.692 dzies. ziemi, do drugich 
181 454, czyli 92%  i 8 % .

Ze ogólną liczbę właścicieli ziem skich sta ty­
styka podaje w roku 1890 większą niż w roku 
1865, należy to przypisać parce lac ji wielu dóbr. 
W  większości w ypadków nie były one sp rzeda­
w ane w całości, lecz częściowo różnym  naby­
wcom.

E m igraeya  żydów  z  R osyi.
P raw it. W ie8tnik  ogłasza spraw ozdanie o roko­

w aniach barona H i r s c h a  z rządem  rosyjskim 
w spraw ie em ig rac ji żydów i u c h w a ł ę  k o m i ­
t e t u  m i n i s t r ó w  z dnia 8/20  maja, na mocy 
której londyńskie T o w a r z y s t w o  k o L  n i za-  
c y i  ż y d o w s k i e j ,  złożone przez bar. H irscha. 
o trzym ało pozw olenie na o rgan izac ję  em igracji 
żydowskiej z Rosyi i w tym  celu założy centralny 
swój kom itet w P etersbu rgu  i kom itety lokalne 
w innych m iastach rosyjskich.

Rząd rosyjski zgodził się na projekt bar. H ir ­
scha, przedłożony przez pełnom ocnika tegoż 
W h i t e a ,  jedynie pod tym  w arunkiem , że dzia 
łalność tow arzystw a kolonizacyjrego podlegać bę­
dzie jaknajściślejszej kontroli rządowej. W  tym 
celu m inisterstw u spraw  w ew nętrznych  zastrzega 
się praw o zatw ierdzania lub odrzucania wszelkich 
postanow ień kom itetu. K om itety lokalne podpo 
rządkow aue zostaną w ładzom  gubernialnym  i g u ­
bernatorow ie będą mieli p n w o  w strzym yw ać po­
stanow ienia kom itetów  i przedstaw iać je do noz- 
poznania i decyzyi m inistra spraw  w ew nętrz­
nych.

E m igranci żydowscy, opuszczający Rosyę na 
zawsze, o trzym ają bezpłatn ie św iadectw a em ig ra­
cyjne i uw olnieni zostaną od służby w ojskow ej; 
ale m uszą w oznaczonym  term inie podać zgło­
szenia i w oznaczonym  czasie wyjechać z Ro3yi.

Oprócz tego tow arzystw o H irscha obowiązało 
-się złożyć do B anku p ań stw o w eg o  jako depozyt 
100.000 rub li na koszta, jakie m ógłby mieć rząd 
rosyjski na wypadek powrotu do Rosyi tych ży­
dów, którzy, wysiedliwszy się przy pomocy tow a­
rzystw a, nie uzyskaliby p iaw a obcych obywateli 
i zm uszeni byli wrócić do Rosyi, jako poddan 
rosyjscy.

T ow arzystw o ma zam iar rozwinąć energiczną 
działalność w Rosyi i organizatorow ie em igracji 
obliczają, że jeszcze w roku bieżącym będą mogli 
wysiedlić do A rgen tyny  około 25.000 żydów z Ro­
syi i że w ciągu 25 la t będzie m ożna wysiedlić 
ich około 3 ’/4 m iliona.

K r a k ó w ,  15 czerwca.

Komisya przemysłowa Rady miejskiej krak w- 
skiej w ybrała wczoraj delegatami ua Zjazd, mający 
się odbyć wt Lwowie w dniu 29 bm., cblem obrad 
nad urządzeniem wystawy krajowej, radców miej­
skich dra B o r o ń s k i e g o  i R z ą c ę .

Naczelnikiem ekspozytury prokuratoryi skar- 
iU w Krakowie w miejsce p. Kułaczkowskiego, ma 

zoBtać, jak iię z dobrze pMnformowouej strony do­
wiaduje G«z. N a r ó d ,  radca prokuratorii skarbu 
dr. Staniała * B e ł c i k o w s k i .

Zmarli. 'N Pysznicy, koło Nicka, zm arł Felicyan 
S k i b i ń s k i ,  sekretarz Związku Tow. zaliczkowych 

gospodarczych w Galicyi.
Ślub. Dnia 30 bm. odbyć się ma w przemyskiej 

katedrze w  kaplicy  hr. F r e d r ó w  ślub Andrzeja hr. 
F r e d r y ,  syna i wnuka znakomitych naszych k o ­
mediopisarzy, z pan n ą  Felicyą S z c z e p a ń s k ą  
córką pp. Aleksandrowstwa S z c z e p a ń s k ic h ,  wieści 
cieli dóbr.

Wykład „0 Hodovm ryb* bodzie m iał w sobotę 
18 b. m. w sali Rady powiatowej dr. Zygmuot F i 
s z e r. Początek o godz. 10 rano. Bezpłatne bilety 
wstępu wydaje kancelarya Towarzystwa rybackiego 

Krakowie.
Tow. śpiew. „Lutni! przyjmuje wpisy na człon­

ków czynnych i wspierających 0d godz. 12 do 1 w 
południe w swej kancelaryi p rzy uljcy Szpitalnej 1.

I piętro.
W Związku literackim (Szczepańska 1, 1) odbę­

dzie się w piątek 17 bm. pogadanka. Początek o 
godz. 8 wieczorem. Zagai dr. F. Koneezuy r-tera- 
tem „Porównanie społeczeństwa czeskiego i pol­
skiego.*

Z teatru, W żadnej z pewnością dziedzinie sce­
nicznych utworów nie zmieniają się tak prędko gu 
ota upodobania i kieruuki, jak w operetce. Operetka 

przed lai dwudziestu tak silnie odcina się od 
tła  dzisiejszego poziomu najnowszej produkcyi, że 
może być uważaną za odrębny rodzaj. Gdy dzisiejsi 
bompozytorowie wysilają się Da motywa f J e ż e .  lek­
kie, przeważnie taneczne, dawniejsi wzorem OiUnba 
cha lubowali się przeważnie w efektach harmoni 
cznych i kontrapuuktycznych, przeplatanych powie 
wną melc-dyą i humorystyczną illustracyą muzyczną. 
Ta różnica kierunku występuje bardzo wyraźnie w 
wystawionej n nas wczoraj pe caz pierwszy operetce 
Hervego „ M a ł y  F a u b t * .  Napisana w początkach 
panowania operetki, w la t kilka zaś zaledwo po po­
jawieniu się „Fansta* Gounoda, jako łebka trawę 
s tac ja  głośnej opery, dała początek modnemu pó 
źniej rodzajowi trawestacyj scenicznych i z wielkiem 
powodzeniem obiegała przez lat kilka operetkowe 
sceny.

Bardzo staranna wystawa i z wielkim nakładem 
pracy przygotowała przez p. Skalskiego część reży 
se rsk a , efektowne kostyumy dekoracje, z ęcznie u 
rządzone pojawianie się Mefista i urządzenie piekłi 
w akcie ostatn im , potęgują efekt sceniczny i dziel­
nie przychodzą w pomoc tym dodatnim Etronom ope 
retki, które niegdyś zdobyły j ej popularność. Wyko 
nanie operctl zasługuje ze wg/,euh miar na po 
chwałę. Część wokalna z częścią humorystyczną 
splotły się w całość bardzo udatną, dz!ęki dobremu 
usposobieniu Wszystkich wykonawców Pani Kaspro- 
wiczowa znalazła nie wielkipj ale bardżu wdzięczne 
pole do wyzyskania w partyj Mefista, traktowanej 
artystyczną dyskrecyą; p. Laskowski jako dr. F aust 
g rał bardzo dobrze, a piękną piosnkę w akoie II za 
śpiewał łaanie i efektownie Pani Radwan jako 
Małgorzata i p. Kliszawska jako wdzięczna Kloryn- 
da dopełniły zupełnie zadowalającej części muzy 
cznej. Pp. Skalski, Myszkowski i G*as'ńBki w epizo­
dycznych rolach pełną humoru grą ożywiali przed­
stawienie i zbierali oklaski. Chó-', sprawiały się 
dobrze i barnie. Częścią muzyczną i orkieBtralną. 
przygotowaną bardzo starannie dyrygował p. Słom 
•rawski. '  ’ (trp .)

W piątek operetka powtarza sympatycznego „P ta 
aznika z Tyrolu*. W sobotę zaś dm ą będzie nie­
znana u nas a bardzo ładna operetka Lecoc’iiua 
P- L „Dzień i noc*.

Festyn piątkowy na dom akademicki, oświatę 
Ludu i „Lutnię*, zapowiada się świetnie, gdyż mnó­
stwo osób pokutowało już naorzód bilety a grono 
pau ze wszystkich kół towarzyskich p rzy jąć pro­
tektorat.

Komitet postarał się o pewną ilość omnibusów i fia- 
rów, który ch woźnice, opatrzeni w czerwone przepaski 

na ramionach, obowiązani są przewozić osobę po 15 et. 
za jazdę w jedną stronę. Stanowisko tychże bę- 

zie, przy kościele św. Wojciecha w rynku. Inne 
J* ry kursować są obowiązane ściśle według taksy 
( ct.- jednokonny, 50 parokonny i myto). Korni- 

podanie o zwolnienie wszystkich weki 
u , w °d myta, co, jeźli nastąpi ogłeszonem będzie 

oso neiui plakatami. Początek i koniec festynu 
oznajmią wystrzały z moździerzy.

W ogrodzie  s trz e h e k im  jutro W  czwartek odbę-
zie się koncert orkiestry wojskowej pułku 13 p0d 
lerunkiem kapelmistrza Hueka,

L iBru wyścigowego. Od dwóch dni panuje już 
na torze rucL i gorączkowe ożywienie. Liczba zgło 
szonych i nadchodzących koni z nnjpierwszych au- 
stryackich i zagranicznych Btajni będzie stanowczo 
wtykszą, n ż pierwotnie pizypusiczauo. W oiągn o- 
statnich dni nadeszły 4 konie że stajni hr. Siemień- 
9kiego, 4 konie ks, Scazighiny, 3 konie Jan a  hr.
Tarnowskiego, głośny ogier j, *di Józefa hr. Poto- 
ck ego, 8 feoni p. Schindlera, 3 konie hr. Starhem- 
borga itd jckey klub wiedeński i prywatni wła 
ściciele przysłali już trenerów, którzy odbywają pró­
by na torze. Dziś galopował tamże z powodzeniem 
Cadi. PokuD na miejsca wstępu i na trybuny mimo 
wygórowanyeh cen jest bardzo wielki, a zgłosżenia 
0 bilety napływają także bardzo licznie od okoli 
cznego obywatelstwa.

Z kolei państwowej, z  ważnością od 9 czerwca 
b- r  wyszedł drugi dodatek do skorowidza odległo­
ści na szlakach c. k. austryackich kolei państwo- 
wóch dla obliczenia nsleżytości przewozu osób. pa­
kunków i transportów wojskowych,

Obława policyjna. Przedwczoraj odbyła polieya 
w Krakowie obławę, przy któ.-ej aresztowano 118 
°BÓb, między temi kobiet 60. Z aresztowanych od- 
dano-. sądowi: za kradzież szukanych 7, źa prze­
moczenie' §. 324 u k. 25, za pijaństwo 1, za obra 

w aity (§. 3 12 u. k )  1 ; magistratowi do wy- 
szupaBowania 2 9 ; do szpitala 6 ; policyjnie ukara- 
ń° 9 ; po wdrożeniu dochodzeń względem przynale­
żności uwolniono 40 

Królem kurkowym we Lwowie uznany został 
na rok bieżący p. Ferdynand G óralski, który pod ­

czas strzelania królewskiego miał najcelniejszy strzał. 
Urząd marszałków pełnić będą pp. Makan i M. Mi­
chalski.

Wyrok. Sąd wojskowy w Krakowie zasądził k a ­
p rala , który, jak to donosiliśmy, zastrzelił szere­
gowca na polu Rakowickim pod K rakowem , pod­
czas powrotu z ćwiczeń, na trzy  miesiące areBztu 
za nadużycie swej w ładzy.

Nowe dyrekeye powiatowe skarbu w Galicyi. 
Jak w s » o i n  czasie donosiliśmy, odbyły się konfe­
rencje rap oszonych z Galicyi dyrektorów powiat, 
urzędów ,ka  bowych. Obrady odbywały się dwa dni; 
w pierw:-wm dnin pod przewodnictwem p. wicepre­
zydenta Lo ytow skiego, a w drugim dniu wziął 
udział w konferenoyach namiestnik hr. Badeni. — 
Główny punkt obrad stanowiło pomnożenie powiato­
wych dyrokeyj skarbu w Galioyi z 12 na 18. Kra­
jowa dyrekcja skarbu przedłożyła opracowany szcze­
gółowo pLn wydzielenia pewnych miejscowości z 
zakresu działania dotychczasowych dyrekcyj, a przy­
dzielenia ich do nowo zorganizować się mających 
dyrekcyj. W tym punkcie potrzebne były opinie po­
wiatowych dyrektorów r-karbu. W edług propozycji 
krajuwej dyrekcji skarbu , m ia łjby  powstać nowe 
powiatowe dyrekeye w następujących sześoin mia 

ach : Z ł o c z o w i e ,  B r z e ż a n a c h ,  C z o r t k o -  
w i e ,  W a d o w i c a c h ,  J a ś l e  i S t r y j u  Pro-

w

jekt przedłożony zostanie niebawem ministerstwu.
Subwt neya dla teatru. Rad a pow. w StanlfeM- 

wnwie uchwaliła na oslatniem posiedzeniu udzielić 
polskiemu teatrowi im. hr. Aleks. Fredry snbwencyę 

kwocie 150 złr.
Pożar. Z Czortkowa donoszą, iż wczoraj groźny 

pożar wybuchł tam o północy, mianowicie w m aga­
zynie Brenholza tuż obok biur starostwa. Nadludz 
kim wysiłkom garnizonu miejscowego, oraz straży 
ogniowej ochotniczej, zawdzięezyć należy, że tylko 
część budynkn i kilka biur nległo zniszczenin, i że 
wszystkie akta zdołano ocalić. Sprzęty binrowe na 
tomiast mocno ncierpiały.

Z Uścia Solnego 13 czer wca. (Kor. N. R eform y  
Biedny zaiste ten nasz kącik, zamknięty rzeką Rabą, 
Grobką i W isłą a obejmujący wsie: Cerekiew, Be- 
eow, W rzępią i Uście Solne. Najkrótszy deszcz spra­
wia za każdym razem gwałtowne wylewy, które 
szczególnie od strony Grobki zalewają najlepsze ka­
wałki ziemi —  całą pociechę i nadzieję rolnika. — 
W roku 1885 zjechała inżynierya celem zebrania 
planów dla uregulowania ujścia Raby, a w r. 1890 
i 91 była komisya pracująca nad uregulowaniem 
Grobki. Zaświtała wszystkim, wielkim i małym po 
siadaczom ziemi, nadzieja, że raz przecież będzie 
można spokojnie zasnąć, nie obawiając się katastro 
fy. Ale niestety, na oczekiwania lepszej doli skoń 
czyło się wszystko. Nieszczęście, jakie dotknęło nie­
dawno Dąbrówkę Morską, powinno było być Lodź 
cem do załatwienia tej sprawy, o której piszę.

W zeszłym roku najlepsze plony i konieze poszły 
pod wodę —  tego roku deszcz gwałtowny, który 
we wtorek począł padać we środę 8 czerwca la ł 
strumieniami a w czwartek dokonał zniszczenia na 
całym obszarze wyżej wspomnianego klina. Tymcza­
sem właściciele z zaiamanemi rękoma patrzą ns 
spustoszenie i wzywają ratunku niebios.

Bez nlgi w podatkach nie możliwa nasza egzy­
stencja!

W sprawie uwiezionego w Wołoczyskach me­
dyka z Krakowa ŃeweBtiuka dowiaduje się D iło  
z W iednia, iż w edług doniesienia konsula anstrya- 
ckiego, Znajduie się cn obecnie w więzieniu kijow- 
skiem za przewożenie do Rosyi książek zabronionych. 
Ponieważ jnż nieraz przekroczył granicę, więc żan- 
darmerya rosyjska m iała nań oko i zrewidowawszy 
tym razem jego rzeczy, znalazła książki wzmianko­
wanej kategoryi. Czy pisma jakie znaleziono, niewia­
domo. Przy tej sposobności prostujemy rozpowszech­
nioną, Bóg wie. w jakich zamiarach wieść, jakoby 
uwieziony w Kijowie St. Kądzielski był kuzynem 
dra Karola Lewakowskiego. Pokrewieństwo żadne 
nie zachodzi.

Wylewy. Skutkiem nlewnych deszczów w dniach 
7 i 8 b. m., wystąpiły rzeczka Wielopnlka i inne 
pomniejsze strumyki z łożysk i poczyniły znaczne 
szkody w łą k a c h , ogrodach i po lach , w powiecie 
ropczyckim.

Dręczenie niedźwiedzi. Z Kalwaryi otrzymujemy 
bardzo słuszne uwagi, pod adresem władz wystoso­
wane, iż należałoby raz wreszcie położyć tamę drę­
czeniu niedźwiedzi, oprowadzanych na łańcuchach 
po wsiach i małych miasteczkach przez cyganów i 
im podobnych innych lu d z i, którzy z pokazywania 
tych zwierząt uczynili sobie rzemiosło. Zdręczone, 
głodne i poranione zwierzęta w yw iłują litość, zaś 
dręczyciele ich w stręt tyłku budzić muszą. Dia mło 
dego pokolenia widowiska tego rodzaju są gorszące 
mi i w ogóle cały proceder niedźwiedzich tańców 
powinien być raz na zawsze zakazanym w kraju, 
mającym pretensję do cywilizacji.

Rada miejska w Cieplicach w Czeshach nad­
syła nam następujący komunikat z prośbą o umie­
szczenie w dzienniku: „Prosimy o łaskaw e wydru­
kowanie doniesienia w redakcyjnym dziale N ow ej 
Reform y, że źródła ciepliekie zostały nienaiuszone, 
a ruch kąpielowy przez to samo nie został przer­
wany i jak dotychczaB tak i w tym roku prawidło­
wo odbywać się będzie. O prawdzie powyższego do­
niesienia przekonał się OBobiśics pizebywający tutaj 
jako lekaiz kąpielowy dr. Stefan S k r z y ń s k i  z 
Krakowa, który oświadczył zarazem gotowość udzie­
lenia wszelkich tej sprawy dotycząoyoh informaoyj 
i wyjaśnień*.

Teatr warszawski. Z Warszawy donoszą do 
K r a ju : Z powodu zmiany naczeln go kierownictwa 
w zarządzie teatrów rządowych w Warszawie, wy­
znaczoną została komibya odbiorcza, do której weszli 
pp. Bibikow (przewoduiczący), prezes komitetu cen­
zury Janknlio, wiceprezes sądn okręgowego Kacher 
i urzędnik do szczególnych poruczeń pułkownik Ka- 
raudiejew. K om isja ma zbadać między icnemi po­
wody uformowania się dłngu 320.000 rubli, ciążą­
cego na adm inistracji teatrów. Z sumy tej 170.000 
rubli stanowi resztę kosit‘>w przebudowy teatru  
Wielkiego. Prezesem teatrn warszawskiego, według 
innych krążących pogłosek, ma zostać Karandjejew, 
a do komitetu należeć będą generałowie Mayer i 
Soncow i radca Buyno.

W edług oBtatnich prywatnych doniesień, głównie 
gen. Medem w płynął na to, aby cenzor Janknlio 
nie został prezesem dyrekcji warszawskich rządo­
wych teatiów. Oparł ou się temu stanowcze, twier 
dząe, że nom inacja Jankulia niepotrzebnie drażni 
łaby społeczeństwo polskie i rządowi przysporzyłaby
trudności.

Samobójstwo. Z Łudzi donoszą: Zamożny fabry­
kant tutejszy, Kweitsch. Niem'ec, wystrzałem z re­
wolweru odebrał sobie życie. Przyczyną samobójstwa 
było rozdrażnienie, wywołane tern, że Kweitsch nie

był w stanie wykonać w terminie wszystkich zamó­
wień. Samobójca zostawił żonę i pięcioro dzieci.

Z Karlsbadu donoszą K u r. W arsz. 9 bm.: „Po­
zostajemy tu pod wrażeniem niezwykłego i nigńy 
niebywałego w Karlsbadzie wypadku. Wczoraj około 
godziny 7 rano p Oppenheim, bankier z Londynu, 
idąc na przechadzkę około kawiarni F reundschaft- 
saa l kn górze w kierunku drogi, zwanej Schwin- 
delwey, został zaczepiony przez jakiegoś przyzwoicie 
ubranego młodzieńca, który kategorycznie zażądał 
oddania pugilaresu. Napadnięty w nadziei, że ktoś 
nadejdzie, zaczął się certować, udając, że wyjmuje 
pngilareB. Wówczas napastnik wydobył rewolwer i 
czterokrotnie w p, O. wystrzelił. Na szczęście dwa 
wystrzały chybiły znpełnie, trzecia kula przedziura­
wiła brzeg paltota, a czw arta zraniła bankiera w 
rękę. Huk wystrzałów zwabił pomoc i gdy jedni za­
jęli się ranionym, inne osoby rozpoczęły poszukiwa­
nia zbrodniarza. Rana jest lekka i paru  O. żadne 
niebezpieczeństwo nie grozi Cała polieya karlsbadz- 
ka i służba leśna od 24 godzin jest na nogach, 
celem ujęcia rabusia, którego fizyognomię i w ogóle 
całą powierzchown. śó p. O. dokładnie opisał. Dotycb 
czas poszukiwania te nie zostały uwieńczone pomy­
ślnym skutkiem *

Z Wiednia donoszą nam , iż w dniu 13 b. m. 
zwiedzał oddział polski na wystawie muzyczno - tea­
tralnej arcyksiąię Karol Lndwik, oprowadzany przez 
dra Nossiga i dra Tomkowioza, którzy udzielali wy­
jaśnień.

Dyrektor czeskiego teatru Sohubert zaw arł kon­
trak t obowiązujący go do dziesięciu przedstawień 
gościnnych opery czeskiego teatru  narndowigo we 
Frąukfurcie nad Menem.

Śmierć aeronautki. Berlin był onegdaj świadkiem 
straszuej śmierci aeronautki Grossman. W znGsła si 
ona przy pomocy balon captif  na wysokość 500 
stóp i chciała się spuścić przy pomóby spadochronu. 
Spadochron nie otworzył się jednakże, a aeronantka 
spadła w wodę i zabiła Bię.

Porucznik - kobieta. Przed kilka dniami zakoń­
czyła życie w Budapeszcie Marya H ochć, z demu 
Lepstiick. vY r. 1848 młoda 18-letnia dziewczyna 
zapisała się do niemieckiego legionu, następnie zas 
pod imieniem Karola Lepstiick w stąpiła do strzel­
ców tyrolskioh. Wkrótce dziewczę odznaczyło się 
odwagą i na poln bitwy otrzymało stopień podpo­
rucznika wraz z medalem za waleczność. Raniona 
w jednej z bitew, po wyleczeniu s ię , zaciągnęła się 
do huzarów, gdzie dopiero właściwą jej płeć odkry­
to. Śm iała dziewczyna wyszła wkrótce za mąż za 
majora swego pnłku. W ostatnich latach żyła w 
zapomnieniu, wspierana jedynie przez Maurycego 
Jocbafa, który kilkakrotnie na rzecz niezwykłej ko­
biety organizował składki pnbliczne.

Nominacye. Wczorajszy telegram o nominaeyach 
w sądownictwie należy uzupełnić następującemi w ia- 
domościami: Adjunkta Em iliana H o ł n b o w s k i e -  
g o  przydzielono do Badu powiatowego w R a d  z i e- 
c h o w i e.

Przeniesiono z sądów powiatowych do kolegial­
nych adjunktów Hir&cha G u t a  z P e c z y n i c z y -  
n a  do S a n o k a , *  W łodzim iera Z a h r a d n i k a  
z S ą d o w e j  W i s z n i  do S a m b o r a ,  Edmunda 
P h i l i p a  z S o k a l a  i Józefa O h a n o w i c z a  
z R a w y  do L w o w a ,  Franciszka Ksawerego L i m- 
b a c h a  z M e d e n i c  do T a r n o p o l a ,  Karola 
K o p i e c  z N  i z a n k o w i e do P r z e m y ś l a ,  dr. 
Włodzimierza K o z i c k i e g o  % T ł n c t e g o  do S a ­
n o  k  a i Emila F a b r y i  B u k o w s k a  do T a r ­
n o p o l a ,  adjunktaiai przy sądach powiatowych.

Mianowano auskultantów : Zygmunt F  i n k e 1- 
s t e i n  z przeznaezeniem do T ł u s t e g o ,  Adam 
A r c i s z e w s k i  do R a w y ,  Szczęsny M a j e w s k i  
i Alfred S o c h o c k i do 8„i e ii i a w y, Mieczysław 
B a r t  do B o b r k i ,  Włodzimierz Z u b r z y c k i  
do S ą d o w e j  W i s z n i ,  Ignacy D z e r o w s k i  do 
B u k o w s k a ,  Aleksander D z i e d z i c k i  do Ż a ­
b i  o t  o w z, KuUBtanty O n y s z k i e w i c z  do M e ­
d e n i c ,  Antoni B u c i a r k o w  do B u c  z a c z a  
i Alesśander K o z a c z e k  do Sokala oraz Antoni 
H u  b e l  bez Btalego przeznaczenia w okręgu lwow­
skiego sądu apelacyjnego.

Repsrtoar teatru lwowskiemu.

„Pta-
korni-

„ Dzień

W p i ą t e k  17 czerwca: Po raz szósty 
sznik z Tyrolu*, (der Yogelhdndłer), opera 
czna w 3 aktach Karola Zelleia.

W s o b o t ę  18 czerwca: Po raz pierwszy , 
i noc*, opera komiczna w 3 aktach Leooeąua.

W n i e d z i e l ę  19 czerwca: Po raz drugi „Ma­
ły FauBt*, opera komiczna w 3 aktaoh Herve’ego.

W p o n i e d z i a ł e k  20 e z e rw a : Po i a s siódmy 
„Płasznik z Tyrolu* (der WogelhundUr), opera ko­
miczna w 3 aktach Karola Zeliera.

We w t o r e k  21 czerwca Po raz drugi „Dzień 
i noc*, opera komiczna w 3 aktach Lecocijua.

W ia W c i  r a t a s .  literackie i artysticne.
—  Psychologia malarra. Pod tytułem  „ Psycho­

logie du  p e in trę u p. Lucyan Arreat wydał świeżo 
w Paryża (n Alcanaj książkę, która jest bodaj ozy - 
nie pierwszą próbą psyohologii zawodowej. D okła­
dna i metodyczna analiza temperamentu artysty­
cznego, pełna ciekawych spostrzeżeń, a odznaczająca 
się zarówno prawdziwem znawstwem sz tu k i, jak i 
nmiarkowamem w duktrynie. Książka dzieli się na 
pięć części, z których pierwsza „ L a  P h ysigu t “ i 
ostatnia „ L a  P ath ologie“ najbardziej są chwalone. 
Osobny rozdział poświęca autor „niedolom geniusza* 
(M ise r ts  du  genie), dowodząc, że n malarzy dzie­
dziczność nie odgrywa żadnej roli, że Indzie utalen­
towani nie są skłonniejsi do obłędn, niż pospolici 
śmiertelnicy, i że nie ma zgoła poważnych powodów, 
by ich uważać za potwory patologiozne, lub psycho­
logiczne. Część druga nosi ty tu ł „ L a  V ocation“, 
trzecia n Q ualitćs d 'esprii“, czwarta .f b a r a k te r * .  
KBiążka bardzo ciekawa, zarówno H a psychologów, 
jak krytyków i malarzy, a krytyka przyznaje jej 
wiele zalet, podnosząc zwłaszcza wjelkfe bogactwo 
faktów, sumiennie wybranych i sprawdzonych.

_  Nowe dzieło psychologiczne. Zaszczytnie 
zfiany w niemieckiej literaturze filozoficznej uczony 
dr. F ritz Schulze w ydał w tych dniach pierwszy 
tom obszerniejszego dzielą psychologicznego pod tyt.
„ Yergleichtnde Seelen kun ieu.

—  Prace Aleksandra Kraushara. W N ow oje 
W rem ia  czytamy następniqc^ wiadomość: „Zagad­
kowa postać Jana F austyna Łuby, znanego pod 
mianem Pseudo - 1 vagfbi I, będzie przedmiotem no­
wej obszernej monografii, którą opracowuje historyk
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polski Aleksauder K raoehar. W edług pogłosek, hi­
storyk ten zdołał odszukać szereg cennych a nie- 
ogłoszonych dotąd dokumentów. dotyczących stosun­
ków Pseudo-Iwaszki I  do króla Zygmunta I i kan­
clerza S ap ie h y ; dokumenta te rzucają po części no­
we św iatło na postać mniemanego syna Pseudo 
D ym itra I i Maryny Mniszchówny".

—  Ekonomisty polskiego" wychodzącego we 
Lwowie rok III  opuścił prasę zeszyt czerwcowy i 
zaw iera. 1) Dwadzieścia pięć lat Eosyi w Polsce 
(1863— 1888). Zarys historyczny (ciąg dalszy). 2) 
Reforma podatków bezpośrednich w Austryi (dokoń 
czenie) przez dra Stesłowicza. '&) W sprawie kolei 
gospodarczych przez R. Gostkowskiego. 4) Kronik** 
E konom isty polskiego.

Echa kąpielow e.

Szczawnica, 12 czerwca Zakład zdrojowy w 
Szczawnicy otwarto w dniu 20 maja, tprzy pięknej 
pogodzie, która t .w a ła  do końca miesiąca, a nawet 
kilka dni było tf>K gorących, jakie zwykle dopiero 
w końcu lipoa lub w sierpniu bywają. Czerwiec do 
piero, jak wszędzie w naszym krajn, rozpoczął się 
deszczem i słotą, która trw ała bez przerwy do dnia 
8 bm., ale nie mieliśmy wcale wylewów wody, któ­
re w innych stronach G alicji znacznych stra t były 
powodem. Od trzech dni piękna pogoda (ciepło 15 
do 19 stopni R. w cieniu); ożywiła gości, którzy 
do dnia 10 bm. w liczbie 251 osób do zakładu 
przybyli, przeważnie z Galioyi, K rakjw a i Lwowa 
lubo już W arszawa i Królestwu Polskie, oraz sąsie 
dnie W ęgry mają swych przedstawicieli. Bujna, 
świeża zieloność pokrywa ziemię, krzowy i dizewa 
kwiaty zaczynają się rozwijać, park w zakładzie 
górnym pod umiejętnym kierunkiem wzorowo pro­
wadzony, otrzym ał w br. nowe klomby kwiatowe, 
oraz został powiększony przez włączenie niedawno 
nabytej parceli po za demem „pod Batorym", na 
której porobiono ścieżki i chodniki, postawiono k il­
kanaście ławek dla wypoczynku, a w samym rogu 
umieszczono na czworobocznej podstawie statuę N. 
Maryi Panny z Dzieciątkiem Jezną z piaskowca pię­
knie wyrzeźbioną, pochudzącą z ofiary jednej z dam, 
w rokn zeszłym u źródeł szczawnickich pomocy dla 
swego zdiowia szukającej. Statuę tę otoczono sztu 
cznemi ska łam i, między któremi rosuą trawy, pa­
procie i m chy; będzie ona stanowić cel przechadzek 
dla gośoi.

P ark  na Miedziusiu, również starannie utrzym a­
ny, w b. r. przyozdobiono nowemi klombami, kup­
czykami, oraz poprzecinauo krytem i kanałam i w celu 
usunięcia wilgoci. Zakład wodoleczniczy na Miedziu­
siu, zostający pod kiernnkiem dra Kołączkowskiego, 
w niczem nie ustępujący dobrze urządzonym zakła­
dom zagranicznym, oraz licznie uczęszczany w roku 
zeszłym zakład inhalacyjny sukcesorów ś. p. dra 
Janoohy, mają już Bwych gości. Muzyką zdrojową 
grywającą dwa razy dziennie przy zdrojach, złożoną 
z 19 osób, kieruje znany kapelmistrz Haussman ze 
Lwowa. Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie 
komieyi zdrojowej obradnjąoej nad sprawami doty­
czącemu dobra i rozwoju zakładu pod kierunkiem p. 
starosty Orobkiewicza z Nowego Targu. P rzy pogo­
dzie sprzyjającej spodziewać się można równie li­
cznego zjazdu gości, jaki był w Szczawnicy w cią­
gu  pięciu la t o sta tn ich , a który przenosił corocznie 
liczbę 3000 osób.

Królestwie Polakiem i Cesarstwie Rosyjskiem , albo 
tamże jako toczniaki wprowadzonych i pozostawio­
nych , a które albo żadnej pierwszej nagrody nie 
wygrały, albo za 2500 złr. sprzedanemi być mogą. 
Meta 1100 m. itd. (5 podpisów).

1) (Mylne mianowania). P . Fel. Scazighino 2 1. 
gn. kl. , olosea" po Fenek z Yeglia.

2) P. W ład. Schindlera 2 1. gn. og. „Glencoe" 
po Insulaire z Glon ina

3) Tego samego 2 1. kaszt. og. „Fidelio" po 
EU le II  z Prinoess Matbilda.

4) Hr. Stan. Siemieuskiegu 3 1. ga. klacz „D ą­
browa" pp Kieler z Wehmuth.

5) Hr St. Siemieńskiego i p. Alf. Garapicha 3 
Irtni kasztan, oger „Schoolboy" po Kalandor II z 
To Ona.

VI. N a g r o d a  o b y w a t e l s k a  1000 złr., z 
których 300 złr. zwycięzcy, 200 złr. drugiemu ko 
niowi. Sieeple-chase. Panowie jeżdżą. Dla 4 letnich 
i starszych koni wszystkioh krajów. Meta 4000 m. 
itd. (7 podpisów).

1) P. Easp. Geista 5 1. kaszt, klacz „Kalend" 
po Kalandor z Tuuica.

2) Pułk. Paw ła Hałasy ego (Honw h n z ) 5 1. gn. 
og. „Don" pe Purple z Dnnua.

3) Hr. Stef. Karolyi ego 4 1 kaszt. kl. „Modeli" 
po M illegung z Manarph.

4) Por. b r Rud. P letzgera (16 pułk hnz,) st. gn 
wał. „Hannibal" po Oroszvar z Hungaria.

5) Pnłk. Henryka Polko (11 pułk nł.) 4 1. go. 
ogier „Morgenhesser" po Ruppera z L ittle Jemina.

6) P . Wład, Schindlera 4 1. kaszt, klacz „Dia 
mond-Eye" po Beaumiuet z Dryad.

7) Nadpor. hr W ilhelma Starhem berga (7 pułk 
hnz.) 5 1. kaszt, ogier „Harkaway" po Verneuil z 
Helen.

— , nasienia lniane — •—. do —• —, konopie — do daje kw estyi zaw artej, w w yrazie „u 
koniczyna 5 8 -P  do 60—  kukurudza 54 0  do S-.45, ' k ;ó ra  jest ty lko te o re ty c z n ą , zby t 

oa maj-czerwiec 5 40 do o ;>0, bob — d o g r o c h
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Mianowania na Wyścigi konne w Krako­
wie w roku 1892.

DzieA I.
Sobota d n ia  1 8  e ter  u ca.

III. N a g r o d a  P r e z e s o w s k a  2000  z łr , ofia­
rowanych przez prezesa Towarzystwa międzynarodo­
wych wyścigów konnych w Krakowie, Romana hr. 
Potockiego. D la 4 letnich i starszych ogierów i k la­
czy wszystkich krajów. Meta 2000 metrów i t. d. 
(9 podpisów).

1) Ks. Fr. Auersperga 4 1. gn. og. „Vico“ po 
Kisber z Victoria.

2) Hr. .Henryka Brezy 4 1. gn. kl. „Serenity" 
po Blankenese z Gaiety.

3) Hr. Rud. Kinsky’ego 4 1. gn. og. „Csendes" 
po Pńzztor z Chartreuse.
gj 4) Hr. Zd. Kinsky ego 4 1. gn. og. „Courage„ 
po Przedśw it z Cieve Coenr.

5) P. Al. Mysłowskiego starszego 4 1. gn. klacz 
„Szereny" po Insulaire aloo Beanmiuet z Sala 
mauca.

6) P. Fel. Soazighino 4 1. gn. og. „Pitypalaty" 
po W aisenknabe z Kallu

7) P. W ład. Schindlera 4 1. kary og. „Cro3sbow“ 
po Insulaire z Crusspath.

8) Hr. Lnd. Trauttm annsdorffa 4 1. karogn. og. 
„Morisco" po Insulaire z La Masootte.

9) Capk Violet 4 1. gn. og. „Birokra" po Kisber 
z Birdcage

VI. N a g r o d a  W l t ł y .  Stecple-chase. 1100 
złr., z których 800 złr. zwycięzcy, 200  złr. drugie­
m u , 100 z«r, trzeoieiL* koniowi Dla 4-letnioh i 
starszych koni (wszystkich krajów), które są własno­
ścią oficerów i kadetów w czynnej służbie armii 
austio-węgierskiej i przez takioh w biegu jeżdżone. 
Meto 4000 metrów itd. (10 podpisów).

1) Nadp. bar. Kar. Broona (1 pnłk nł.) 6 1. gn. 
kl. „Stor* po 4 oung Blinkhcolie z Miss Moiuington.

2) Por. hr. Gotf. Clam-Martinica (1 pułk uł.) 6 
1. kaszt. og. „Ostatni" po Corsar z Pani P if erkow- 
aka (półkrwi).

3) P ułk . P a s ła  Halasy’ego (Hondwed huz.) 6 1. 
gn. wał. „Dongńe" po Purple z Donna.

4) (Mylne mianowania). Hr. Stef. Karolyfego 4 1. 
kaszt. kl. „Modeli" po Millerjung z Mauarph.

5) Nadp. Bel. Lazara (13 pułk huz.) 4 L gn. 
og. „Radovan“ po Kisbór z Barege.

6) Por. bar. Rud. P letzgera (16 pułk h u z ) st. 
gn. wał. „H annibal" po O:oszvar z Hungaria.

7) Pułk. Henryka Polko (11 pułk uł.) 4 L gn. 
og. „Morgenbusser" po Ruperra z L ittle Jerni-s

8) Nadpor. hr. W.lh. Starhem berga (7 pułk iuz.) 
6 1. kasztan, klacz „W allneria” po G unnersburry z 
Voltige.

9) Tego samego 5 1. kaszt. og. „Harkaway po 
Verneuil z Helen.

10) Por. bar. Gust. W iedersperga (1 pułk u ł.) ' st. 
kaszt. kl. „Jó-leany" po Balvany z KeJwes.

DzieA II.
N iedzie la  d m a  19 czerwca.

IV. N a g r o d a  W a n d y .  Dla 2 i 3 letnich o- 
gierów i klaczy, urodzonych w Galicyi, Bukowinie,

Dzień III.
W to r tk  dn ia  21 czerwca.

VI. N a g r o d a  m.  K r a k o w a  1200 z łr ,  z któ­
rych 800 złr. zwycięzcy, 300 złr. drugiemu, 100 
złr. trzeciemu koniowi. Steeple-chase. Panowie je 
źdżą. Dla 4-letnich i starszych koni wszystkich k ra­
jów. Meta 4800  m, itd. (10 pudpisów).

1) Por. hr. Gotfrida Clam Martinica (1 pułk uł.) 
6 1. kaszt, ogier „Ostatni" po Corsar z Pani Pi- 
perkowska (półkrwi).

2) P. Kasp. Geista 5 1. kaszt, klacz „Kaland" 
po Kalandor z Tuuica.

3) Pułk. Paw ła Hałasy ego (Honw. huz j  5 1 gn: 
ogier „Don" po Purple z Donna.

4) Tego samego 6 1. guiady wał. „Dongas- po 
Purple z Donna.

5) Hr. Stefana Karolyi’ego 4 1. kaszt. kl. „Mo­
deli" po Millerjnug z M auarph.

6) Gen. hr. Henryka Lamberga 5 1. kaszt w ał 
„Taurus" po Taurus z Dash.

7) Por. bar. Rud. P letzgera (16 pułk huz.) st. 
ga. wał. „Hannibal" po Oroszvar z Hungaria.

8) Pnłk. 'Henryaa Polko (11 pułk u ł ) 4 1. gn 
ogier „Morgeubesser" po Ruppera z Little Jemina.

9) Nadpor. hr. W ilhelma Starhemberga (7 pułk 
huz.) 5 1. kaszt, ogier „H arkaw ay" po Verneuil z 
Helen.

10) Por. bar. Gustawa W iedersperga (1 pułk 
uł.) st. kaszt., kl. „Jó-leany" po B ahany  z Kćdves.

Mianowania zamknięto na dniu 1 czerwca 1892 
o g)dz. 10 w nocy.

Kraków, dnia 2 czerwca 1892 r.
Z ygm u n t M eciszew ski, 

sekretarz Tow. międzynarodowych wy­
ścigów konnych w Krakowie.

w aluta złota", 
w ygórowane

7 -  do 8' - ,  anyż 27 -  do 30— , spirytus za R ooo  z n a le m * . Cała zag ran ica , a praw dopodobnie i
litr pic. 10 — do !•■—. kraje austryackie, m niem ają że w razie odrzucę

Budapeszt: pszenica na wiosnę 8-51 do 857, na j e - l n i a  w yrazu „w aluta złota", całej spraw y o walu- 
sień 8 10 do 8 1. kukurudza na czerwiec 4 89 do 4-92, j cje kruszcowej nie bierze sie pow ażnie na seryo 
na lipiec-sierpień 4.98 do f>-r 2, owies na czerwiec 5-40 —  , . . , , L ■ "  , ,
do 545 , Da jesień 5-42 do 5 45, rzepak na sierpień j T eraźniejsza teoretyczna kw estya da się rozstrzy-
wrzesień 11 00 do 11-70. Spirytus kontyng. bez podatku goąe tylko przez uchw alenie wyrazu „w aiuta
17 — do 17-50.

Szczecin. Pszenica na czerwie) lipiec 205— , wrzesień
ki i -   i on.  i.;pażdź. 191'—, żyto na czerwiec 189— , wrzesień paźJź 

1 7 1 — olej rzepakowy 4i  —, ipirytus 36 80.
Berlin. Pszenica na maj 1*9-—. na czerwiec lipiec 

18o 50, żyto loco 1 9 7 na m ij 199-

z ło ta " .
O podjęciu wypłaty gotówką kruszcow ą m ów ił 

ponow nie m i n i s t e r ,  że rozstrzygnięcie tej 
kw estyi m usi być zaw isłem  od decyzyi władzy

na maj czerwiec ustaw odaw czej. Jeże li się nie ufa tem u  postano- 
18 50, na czerwiec lipiec ISO dO, jęczmień 140 da 1 90 ,1 wieniu , tedy nie m ożna naw et przewidzieć, na 
owies na maj 1 » — na czerwiec lipiec 145-25, olej rze , , i , ,
pakowy loco 55 80, „a maj czerwiec bO - .  Spirytus 10 000 czem by zresztą w państw ie konsty tucyjnem  m o-
I t Tunllnn« 1  t CS t r\ I 7 Tl O 17 O IIlitr procent Trallesa loco 42-10,

> ć p o a t r a e A e s i »  m e t e o r e l b ^ i ^ i b e
(podług obsenrutoryum  krakowskiego) 

K raków , dniu 15 czerwca.

Oiśmenie powietrzu 
(zred. do 0)

wozoraj | dziś i dziś 
g . 10 w.(g. 6 ran-.-Ig. 2 prp

74 2-8mm'739 3ńim

Temperetu.re 
w stopniach Gelsiusza +12® , 6 + 1 3 tf,6 + 2 5 ° ,4

Kierunek i n o c  wiatru
(!) mm 01JZB, 10 fcu *%. NW  1 I E 2 W 3

Wilgotność wsgięi^!.
77%  79% 55%(w odsetkach)

Bto* nieba 
—  pog., 10 znp. poahm. 2 i 101 8

U w a g i :  W nocy drobny deszcz; w południe
grzmoty.

żna zaufanie opierać.
| Obydw a rządy nie zam ierzaią bynajm niej zaku- 
.pyw ać sreb ra  dla wybicia m onety srebrnej, b o s ą  
, dostateczne zapasy srebra.

N a tem  przerw ano  narady i odłożono ciąg d a l­
szy na dzień następny  na godzinę 10 przed  po­
łudniem .

Wiedeń, 15 czerwca. N a posiedzeniu k o m i -

Kraińskiego, aby uową w alutę określić nazwą „ w a ­
l u t y  k o r o n n e j " ,  ew entualn ie „ a u s t r y a -  
e k i e j  w a l u t y  k o r o n n e j "  zam iast „waluty 
zło tej". Zagranica przez uchw alenie w niosku

• K raióskiego wcale zaniepokojoną, a legulacya
• w aluty udarem nioną nie będzie. Jakkolw iek mo- 
i wca nie zgadza się z wczorajszemi w yw odam i 
, m in istra  skarbu, podoba m u się to najbardziej,
że m in is te r skarbu , k tóry  złożył liczne dowody 
um iarkow ania, p rzeprow adzi przed łożenia w aluto­
we. Mówca nie może jed n ak  przekonania swego 
w w ażnej kw estyi podporządkow ać pod sympa-

lących się na pokładzie, zoscało zabitych. N a wie­
lu okrętach w pobliżu się znajdujących pow stał 
pożar.

Rzym, 15 czerw ca. Zapewniają, że król włoski 
z żoną udadzą się w przyszłym  tygodniu  do 
Poczdam u.

Rzym, 15 czerw ca. P ara  królew ska w yjedzie 
z M onzy 19 b. m., przybędzie do Poczdam u o 
godzinie 6 po p o łu d n iu ; zatrzym a się tam 4 
dni. Tow arzyszyć będzie królow i m in ister spraw  
zagranicznych b r i n .

Barcelona, 15 czerwca. Położenie nieco się po­
prawiło. W  m ieście spokój.

Belgrad, 15 czerwca. Koła liberalne  tw ierdzą, 
że przeb ieg  i wynik zebran ia stronn ictw a liberal­
nego w Paraązynie w ypadł po m yśli s tronnictw a 
i uchw alono jednogłośnie zerw ać z Risticzem

Konstantynopol, 15 czerwca. P rezy d en t adm i- 
nistracyi długów  państw ow ych wyraził, jak  tu te j­
sza A g c n c y a  donosi, przekonanie, że haracz Buł- 
garyi. kfórego w ypłaty pow strzym anie różne w y­
wołuje kom entarze, zapłacony zostanie w n a j­
bliższym  czasie i że na przyszłość wypłaty h a ra ­
czu uiszczane będą regularnie.

Waszyngton, 15 czerwca. W szystkie państw a 
prócz R o s y  i p rzyrzek ły  udział w k o n f e r e n -  
c y i  m o n e t a r n e j .  Oczekują tu  jeszcze odpo­
wiedzi Rosyi.

Telegramy „Nowej Reformy!

(Telegram y w łasne  „ N ow ej R eform y" .)

W iedeń, 15 czerwca. Koło pojskie w ostatnim  
czasie nie odbyło żadnego posiedzenia. P rzyk re  
robi w rażenie ta  okoliczność, że polscy członko­
wie kom isyi walutowej naw zajem  się zwalczają. ! sko m onarch ii w spraw ie w alutowej nie będzie

Wiedeń, 15 czerw ca. W edług  dzisiejszej^ W n. 
Zig. dy rek to r głów nej fabryki tytoniu w K rako­
wie, P r a s z i l  Jan , został m ianow any in spek to ­
rem , a kontro lor C z e r w i ń s k i  W acław  sek re­
tarzem  tejże fabryki.

Wiedeń, ł 5  czerwca. N>ues W it ner Tagblatt 
donosi, że poselstw o am erykańskie porozum iało 
się z austryackiem  m inisterstw em  spraw  zagran i­
cznych i A ustro W ęgry przyjęły  zaproszenie do 
wzięcia udziału w m iędzynarodow ej konferencyi 
m onetarnej, z zastrzeżeniem  jednak, że stanow i

E u r i a  t e le g r a f ie z u e .
i£STak g i e t d a l a  w l • c7 « A b )e i i

dnia 15 czerw ca 1892 r.

Zjednoczony d ług  w papierach 
Zjednoczony d ług  w srebrzb  . . 
A ustryacka ren ta  złota . . . .  
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) . 
Akcye banku austro-w ęgiersk iego  .
A icye k r e d y t o w e .............................
L ondyn . . . .  .........................
S rebro  . .........................
20-to frankówki za sztukę
Dukaty auBtryackie.............................
B anknoty  banku niem iec. za 100 m.

Kurz w wal.
auztr.

iłr ut.

95 70
95 40

1*8 45
100 90
993
318 28
119 40

9 49
5 67

1 58 55

Dział ekonomiczny.
Z dyrekcyi funduszu propinacyjnego. P osie­

dzenie dyrekcyi, w celu załatw ienia sp raw  dzier­
żaw nych, rozpocznie się w p i ą t e k dn ia 24 
czerwca.

Z targu wiedeńskiego. N a wczorajszy ta rg  do­
staw iono 82 5 7  św iń m łodych  i 5998  św iń t łu ­
sty  cli, razem  8257 sztuk.

P łacono  za kilo żywej w agi po 3 9 = 4 0  ct., 
3 7 = 8 8  ct., 3 5 = 3 6  ct. i 3 3 = 4 5  ct.

Z targu kontumacyjnego w Biały.

D n ia  1 0  i  11 czerwca. 
D o s t a w i o n o  nierogacizny 9 .906 sztuk. 
N o t o w a n o :  p a ra  żywych prosiaków  17 — 

20 z łr.; para  żyw ych prosiąt 2 1 — 25 z łr .; para 
żywych w ieprzów  26 — 32 z łr .; kilo żywej wagi 
pasionych 3 9 — 42 ct.

W y s ł a n o  do in n y ch  prow iucyj austryackich  
9 848 s z tn k ; w ysłano za g ran icę —  sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 17 i 18 czerw ca 7441 
sztuk.

Z targów zboiowyoh.
K raków , 14 czerwca.

Płacono za 100 kilogr. netto ■ d do
Pnmiiioa krajowa . . . .  . . . .  
Z y to ................................

9 50 10 12
915 9 72

J ę c z m ie ń ........................................... 7 15 7 50
O w i e s ................................................................. 7 25 750
G r o c h ................................................................. 10 — 12—
Tatarka ........................................................... 10— 12—
Proso ................................................................. 7— 9 -
Fasola . . . 8— 12- -
J s f ł f  ................................................................. 11 — 16 -
S i a n o ................................................................. 2-70
S ł o m a ................................................................. 2-40
Koniczyna na passę za 100 M ogr nowa 2 80
Ziemniaki ZZ hektolitr 3-20 34 0
Jaja za k o p ę ..................................................... 1 20 l  30
Maiło za garnie .................................................. 3 - 3-50
Spirytui na 95" Tialeza su hektolitr . . 
Okowita na 80* „ .

82—
7 8 -

C e n y  z b o ż a .
D n ia  13 czerwca.

Lwów: p«zeiiio» 8 90 do 9 — żyto 7-75 !o S —,
jęczmień 6 — do 7 —, ow*e» 6 75 do 7 40. rzepak

9'50 do 10-—, grooh 6'50 do 9 —, wyka 4 50 do 5-—,
lnianka — — ńo - -■—, koniczyna ezeiwona 50 — do 6 0 —,
biała —•—  ̂ szwedzka —■— do —■—, kminek

d0 —'—, anyż —•— do —•—, kukurudza 6-— do
.o  ea nowy za 00 klg. 05 — do 70 '—, spirytus
ła  nu do t o _

Rzeszów: rzepak—•— do —■—.pszenica 9- — do 9-z5 
ży*0 ?. ® j ę o z n u e ń  7-— do 7 50, owies 7-59
do 7-7o wyka 5-— do 5-80. bobik 6 75 do 7-50, ko- 
niozyua Oo-— do 70-— , groch 8 — do U -— , kukurudza 
6-— do 6-80, makuchy rjopakowe 10 75 do 11 —, lnia­

ne 8 EO do — , okowita 14 -  do 15-25.
Czerniowce: pszeuba 9-25 do 9-50, żyto 8 50 do 

I 8-60, jęczmień browarny 7-50 do 7-75, pastewny 6-— 
'd o  6-25, rzepak zimowy —•— do —-•_ let.ni — •— do

W alkę tę wywołał poseł K r a i ń s k i  w nioskiem  przez io przesądzone, 
sw ym  odrębnym  w spraw ie w aluty - koronnej, i Wiedeń, 15 czerw ca. P rzy  ulicy Cyrkowej rzu- 
przez co w szystkich przeciw ników  regulacyi w a - ' cił się jakiś złoczyńca wczoraj w ieczorem  o go- 
luty około siebie skupił. P ow aga K oła polskiego dżinie 8 na hand larkę m leka i w ęgli W iktoryę 
nie m ało na tcm ucierpiała. S o l i d a r n o ś ć  K o - jL e is  i zadał jej nożem  śm ierte lną  ranę w piersi, 
ł a  f a k t y c z n i e  z o s t a ł a  z ł a m a n ą .  Śm ierć nastąpiła na miejscu. P o d g rz an y  o tę zbro-

Koło polskie nie m a rzeczyw iście żadnego w pły- dnię palacz kolejowy F ranciszek  Brauow sky, ko- 
wu na rozstrzygnięcie spraw y walutowej, jakie chanek  zam ordow anej, um knął, 
zapadnie w komisyi, poniew aż posłowie K raiński, j Berlin, 15 czerw ca. K rólestw o włoscy przybę- 
Kozłowski, A braham ow icz i P in ińsk i przeciw , a ( dą w poniedziałek w ieczór 
Szczepanowski, Rutowski, R apoport i W eigel r̂.y Bruksela, 15 czerwca. K lerykalni stracili w 
s tępują za przedłożeniam i rządow em i, a p. J a -1 B rukseli t r z y n a ś c i e  m andatów  do Izby, a 
w orski jako prezes komisyi nie m a żadnego g ł o ^ s i e d m  do senatu  na k o r z y ś ć  stronn ictw a l i-  
su. C zterech  je st przeciw , cz terech  za przed łożę- b e r a l n e g o .  W  L eodyum  i O stendzie zwycię-
niami, a więc naw zajem  się znoszą,

(Telegram y B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 1 5 czerwca. N a w czorajszem  wieczor-

żyło stronnictw o liberalne . M inister B ernaert, 
D ebruyn, D eburle t, jakoteż wszyscy przew odnicy 
stronn ic tw a zostali pow tórnie w ybrani.

Charleroi, 15 czerwca. S tronnictw o liberalne 
straciło  tutaj jeden m andat, 

nem  posiedzeniu komisyi w alutow ej odbyw ała się Nlons, 15 czerwca. W  okręgu V ervier odbędą 
dalsza rozpraw a nad paragrafem  1 ustaw y w alu  . się w ybory ściślejsze.
towej. P . E b e n h o c h  zapytał m in istra  skarbu. Bruksela. 15 czerw ca. W  wielu m iejscach  
czy w iadom ości, podane przez w czorajsze w ie-(podczas wyborów przyszło  do żw aw ych u tarczek— 
czorne dzienniki są praw dziw e, a m ianow icie, że szczególnie w A ntw erpii, gdzie wielkie tłum y
gdyby pojaw iły się wnioski o p rzyspieszeniu  w y­
p ła t golów ką k ruszcow ą, oba rządy w takim  r a ­
zie okażą dla tych w niosków  sw oją życzliwość. 
M i n i s t e r  s k a r b u  oświadczył na to, że przy 
konferencyi jego  z m in istrem  W ekerlem  osta­
tniej niedzieli nikt trzeci nie by ł obecnym , że 
żaden z n ich  obudwóeh nikom u żadnej w iadom o­
ści nie udzielił, dlatego niew iadom o mu zupełnie, 
skąd takie wieści pochodzą. Nie m ogą one m ieć 
żadnej p re ten sy i do w iarygodności , ale m in iste r 
może oświadczyć, że wiadom ości, jak je tu  poda­
no, są fałszyw e.

P . R u l e w s k i  zazn aczy ł, że zobowiązania, 
jakie w ynikają z w aluty złotej, w chodzą w życie 
w chw ili w ypłaty gotów ką kruszcow ą; atoli zo­
bow iązania, które tkw ią w m ateryalnych  p rzep i­
sach ustaw y, nie znikają bynajm niej skutkiem  za­
n iechania jakiegoś w yrazu , dlatego zm iana p ro ­
ponow ana nie m a żadnego ce lu , a nadto  jest 
szkodliwą. D latego m ów ca oświadczył się p rzeciw  
wszelkiej zm ianie tego artykułu.

P  S c h a u p  ośw iadczy ł, że gdyby p rzed łoże­
nia w alutow e spełzły na oiczem, wówczas w yw o­
łałoby to za gran icą przekonanie, że w A ustry i 
nieinożebiiera jest w zartnwali)iaj^ey sposób u ło­
żyć stosunki w alutow e. W arunki, od k tórych  za­
leżną je s t ostateczna decyzya, nie leżą w zakręcie 
działania stronnictw . Teraźniejsza rozpraw a na-

w targ n ę ły  do pom ieszkania wydawcy dziennika 
katolickiego. N apadnięty  dał kilka strzałów  z r e ­
w olw eru  i z ran ił kilka osób.

W m ieście A th  (w  prow iucyi H ainau t) libe­
ralni urządzili dem onstracyę przeciw  k a to lik o m ; 
tłum  pow yryw ał kam ienie z bruku  i pokaleczył 
sędziego śledczego. W iele osób zostało pokale­
czonych przez żołnierzy bagnetam i. W Leodyum  
(Luege) było kilka zbiegowisk.

D zienniki libe ralne  chw alą się zwycięstwem , 
odniesionem  w w yborach w B rukseli, bo wynik 
wyborów przeszkodzi do utw orzenia konserw a­
tyw nej większości dw u trzecich  głosów , p o trze ­
bnej do p rzeprow adzen ia  rewizyi konsty tucyi po 
m yśli projektu rządow ego.

K lerykalne dzienniki znowu ganią sojusz w y ­
borczy liberałów  z socyalistam i w Brukseli, jako 
czyn niem oralny.

Bruksela, 15 czerw ca. P rzy  now ych w yborach 
do senatu  w ybrano 44 katolików. 30 ze s tro n n i­
ctw a liberalnego . W trzech w ypadkach odbędzie 
się w ybór ściślejszy.

Do Izby  w ybrano  92 katolików, 52 liberałów, 
w pięciu w ypadkach odbędzie się w ybór śc iśle j­
szy.

B laye (w e F ra n cy i) , 15 czerw ca. W sku tek  u- 
derzenia p io ru n u  w okręt angielski, nastąp ił w y­
buch  rezerw o aru  oleju. D w adzieścia osób znajdu-

■■ u u u ic  papieiuwt? 14,9 -—.
Cena nafty  17 50 do 20 25. S p iry tus 17-37; żyto 
8 6 1 ; pszen ica 8 -84 ; owies 5 76.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y f o .

Wydawca; D t .  h e s i c u w  K o i  m i s k i .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Rodak* 
eyl, która rei iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE

D la  fo to g ra fó w !
Zaw iadam iam  Szan. In teresan tów , że otw arłem  

Skład wszelkich przyborow fotograficznych przy 
ulicy św. A nnv  L. 4 .
1494 1-3 Antoni Larisch.

W bieżącym roku ordynować będę przez lato 

W  K r a k o w i e .

1404 5 5 P r o f .  K r .  M a r s .

Dr. Jan S ta ra n io m
asystent prof. Pieniążka

ordynuje w chorobach nosa, gardła, jamy ust
i krtani od 10 — 12 rano przy placu F ran c i zkau- 

skim  L. 10. 1146 0

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pam iętajm y

o To w arzystw ie „ S z k o ły  Ludow ej” .

W szelkie papiery war­
tościowe, banknoty U .  
graniczne i  monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K an tor wymiany w K rakow ie, R ynek 1. 
3 0 .  Zlecenia z prow incyi 
uskutecznia się odw rotną  
pocztą bez doliczenia pro- 

w izyi.

Kraków, dnia 15/6.
(Bm

B ibie naplerowA . . • • Ła JJJ® rrbU*i22 GO 
Marki niemieokie . . • • M 101 mar.4 fis 21
t0*to fraakówka złota I 9 45
6*1, Pożyczka krajowa galie. ®a złr. 100 103  _  
**/,•/, Pożyczka krajowa galto. za złr. *100 97 ^  
6*/, Obllgaoye laderna. gal. za złr. 100 r. n , 104 M  
4* , galioyjiki londuiz propinaeyjny . 93 g0
4ł / i '/ ,  Liźty zaotow. B a k u  kraj. za złr. 100 98 20 
5*/, OMigi komunał1 • .  .  , 1  «*io. 100 60
4%  U zty tM toirao Tow. kro4. *lom^ ^  j 96 40

płacą ,żądają \ ( p łacą żądają ,
9 j W aruawa, dnia 14/6. | 1 |

I (Bez bieżącego ruponu.) ( 1
'5*/# LUty titawno z r. 1869 z» rubli 100.101 25^ —

Ra a i I* likwidacyjna . , za rubli 1001 98

T
r i .

i*/.
*•/.

i* /• jLaHv  iikwiaaoyjna . .
w  60.r*/# Liity u s t .  W brnaw y I Km.

b5 5*/,
d * 1/.

9 
106

106 S P
94 701 
J 9 —

101 30 
97 B(i
95 70

U E m ., 
HI Em. 
IV Em.

ioo ioi 90 
100101 75 
100 101 90 
100 100 90

a 99 20 10 0  - -•  *< a w iu u  — -
Btaku ftiy 1 prem. o*/,-107 301108* —

„ zwr. za 40 l»t 100 80101 EO

ffledcA, dnia 14/6. 
O b l l g l  d ł u g u  p a ń s t w u

(bez bieżącego kuponu.)
5•/, Kenta i r i t r .  papier.
6*1, „ „ z.*bn ■ .
t*l, „ „ złota . .
5*/, „ „ papier, nowa

Tkwi tao.
Król. Pol- za

łW  Oli iUI CU iaT*
98 20i 99 —I* /• L t*y a r * 1354 ma 350 rfjf. 

rubU 1 o ł0 1  B0 <02 50*5*/, „ s r. 1860 na 500 złr.
97 —

za złr. 100 9u 76 96 95 
aa złr. 100 95 46 96 65 
za złr. 100 113 40113 60 
za złr. 100 >00 85 10 1 06 
. za 100 140 50 141 fio 
„ za lOu 14i 60142 - -  
. i_  00(152 —,153 —
. za 100 182 75 1 , ,  25!

Dety zastawia.
s > . .Ba^ “ -gr*dl ‘ a llg .6| t . z p r .  za zlr. 
a.ii*Ji* S*^'l5 ? w-.kr«u-ziem. okr. 52 złr.
Jo 1 Ł  N ° * y  galiojj ki za 
B . .B “ k b a j .  obi. komunalne za
* • ' i  “ “ U auztro>wągierzk. za złr. 100 
A.,1 d  Suatru-wggiarakieg 1 za ta ,  100
* I• oauku kip. wąg. z prem łą za złr. 100

100 
luO 

złr. 100 
złr. 100 

za złr. 100

L ■ ■ y.
B udzpeit łozy Bazylika na  5 złr. w. a.
Ł edytow e auztr. - • na 100 złr. w. a.
Krakowakie . . .  na
Ozerwonego Krzyża au*tr na
Ozerw. Krzyża węgierzkie aa
B u d o lfa ................................na
Staniiławew^Ue . . .  na

20 złr. w, a. 
10  złr. w. a. 
5 złr. w. a. 

10  złr. w. a. 
20 zŁr. w. a.

L w ó w , d n i a  14 6 - j j 1
■- kuye Bm ku hip. gal. (dywid.) na słr. 200 335 _ . ąr* —140/,
b*j, L iity zait. Banku hipot. gal. za z*r. 1 0 0 'y ą  9010! 60 5°/«

Lizty zaat. Bankn kraj. za złr. 100 98 bój 99 20
"  *1, „  T o w .  kred. ziem. ze wr. 100 99 u i luO JC

„ „ okr. 58 zlr. 100 94 70* M  40
Obligaort indemn. gal za zł. 100  m k. l ‘ t  75 jq 5 45
galiojjrkl funduiz prupiuacyjmy . . i T4 —-‘ 94 70 
0 V'g komun. Banku erąf. za «łr. lOją* u — ,100 70

7.  UMigae^e p<*ży ki*>j. za lOOilr. 97 66.' S8 30

*/.

t*

„ z r. 1G60 na 100 złr. . •
„ * r. 1664 bez */, - •

Obllpuuye kuruuy wąglurekie,
Renta z ł o t a ........................... za z r̂- 100 — - — —

o (0 Renta papierowa . . . za złr. 100 (iio B5 100 8 >
Pjżyzyka prem. węg. P>> 100 zł. „ „ 100 j 42 — *14* —
4°/0 Losy Oisańskie (Theie-Reg.) „ „ 100 135 £0 136 -

Obllgaoye Indeanizaoyjne.
4°/0 gt.licyj»ki fundusz propinacyjay . . I Q4 —I 94 80
5°/, Obi. ind. Galicyi . . .  za lOu m. k. 104 30 1C5 30

Obi. iud. Węgier . . . za 100 złi I 94 EO 95 60,j

IjwM. Akoyu baakuwi i kelejuwa
Anglobank . . .  , . n» 20o z łr 
Baukyerela Wiener . . aa  100 złr 
Kredyt dla ban ulu i przem. na 160 złr. 
Kreditt m  węg. zllgem. j. 200 złr. 
Galio. Bank hipoteczny 
Laenderbank . . . .

ierzL . .

10—
8 —

17—
24—
22—
12—
47-30|iAui(ro-wi __
17-—'Laionbmik . . . . . .

132*25 Ferdynanda L-ołnoon. 
8-40 Larola Ludwika . . 

14 —(Lwoweko-Ozeruiow. .

aa  200 złr 
na 200 złr 
na 600 złr. 
na 100 złi. 

na 1060 złr. 
na 210  złr. 
na 200 zb

lrf*au<{
i

żądają

109 25109 75
i 99 50 100 —

98 50 99 —

1 10 1  — 102 —
99 70ii00 20

>123 -75 124 76

6 10 7 30
189 25 189 76
23 25 24 25
17 70 18  - -
12  — 12  25
24 — 25 - -
30 - 32 —

164 75 166 25
116 26 116 75
318 25 319 25
£61 — 363 —

— — — —
*20 71 t <1 50
6 9 ' 51 997 —
116 EO 116 -
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214 75 115 —
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O n  la i łO T j  i to iiar f n i a i y  j a k ó b a  h o c h s t i m a
Biiik iltwtT Hala A -I*

lliy, ■•■•ty, wymienia wtielkie knpoay, wyloauwan# papiery. — Zleeemla i  prowiieyi 
l«Uesaia|etwretaą pasata kśs 4|Iiti«aia ?r wiiyij



Kraków, 15 Czerwca 1802. N O W A  R E F O R M A . Nr.  137. 5

K rak ó w
| R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,

poleca

Restitutions fluit dla koni. 
Proszek korneyburgski. 
W iaderka konopne.
Zgrzebła i szczotki do koni. 
Szczotki oo m ycia powozów. 
Skórki irchowe i gąbki.

K rak ó w
R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,

poleca

Lakier „C ira g e  a Harnais“ . 
M ydło do siod eł.
P asta do czyszcze n ia  metali. 
Pomada do c z y sz . m osiądzu. 
Ś w ie ce  powozowe i sto ło w e. 
Papier i płótno szm irglowe.

I Krzysztofowicz
K rak ów

R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,
poleca

Płyty asb estow e.
Sznury asb estow e.
Konopie czyszczo n e i kłaki.
Kwasy: siarczany, solay, saletrz.
Łój i w sze  kie inne tłu szcze.
Oliwy: nicejska, rzepak, iKaaKaz.

f .
K rak ó w

R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,  
poleca

Lakiery do obuwia i skór. 
W azelina „  w  pudełk,

F) MU Ul II

Gzernidło do but. i rzemieni.
do maszyn 1 transmlsyi.

Izem yki do sz ycia  i nity.

K rak ó w
R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,  

poleca

F a i M  p o i l i ,  olejneiMiary.
M a sa w oskow a do froterowa. 
W osk  p szczeln y i biały. 
Terpentyna do zapraw . 
Szczotk i do froterowania. 
Szczotki do zam iatania.

Zamówienia pocztowe załatwia się odwrotnie. — Cleunfki na żądanie gratis i opłatuie. — (Jeny nąjnmiarkowańsze.

l i i i

K rak ó w
R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,  \

p o l e c a  29* 39 104

MM  cerat, koltos. i mit
'ła c h ty  nieprzem. na w ozy. 

Latarnie stajen n e i gospodar. 
Szlau ch y gum owe i parciane. 
Płyty i sznury gum owe. 
M łynki do tarcia farb.

Przy większym odbiorze stosowny rabat.

Polecam sio P. T. Publiczności przy zbliżających sio

wyścigach i zapowiedzianym festynie kwiatowym
dekoracją powozów, zaprzęgów itp. Wykonywuję również 
bukiety , butonierki, wachlarze kw iatow e, jako też 
wszelkie dekoracye, wchodzące w zakres kwieciarstwa.

Dziękując P. T. Publiczności za dotychczasowe łaskawe względy, 
upraszam ówczesne zamówienia, aby polecono mi roboty mogły być  
dokładnie i gustownie wykonane. i49r, 3 3

K .  F r e e g e .
Zakład ogrodniczy w K rakow ie, nl. Lubicz, 3 0 .

Z kaucyą 2000 złr.
p oszuku ję  p u sad y  k a s y e r a , k ie row n ika  
filii, lub  p o d o b n eg o  zajęcia. W iado iuośr 
z g rzeczn o śc i w  Składzie  płócien kor- 
czynsk ich  przy ulicy S ła w k o w s k ie j , I.

w  K rakowie. 1461 3 3

Portland Cement Opolski i krajowy
J ale również

wapno hydrauliczne z Perlmoos, gips murarski
i  t. p. m aterja ij budowlane sprzedaje po c e n a c h

m o ż l i w i e  t a n i c h  oso 10 o
A d o l f  H o c h s t i m

skład materyalów budowl. i fabryka wyrobów betonowych 
w Krakow ie, ulica Floryańska, I.. *8.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
v v  o p r ą .  v i '  i o :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  2369 7i o

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

P r e m i o w a n a  n a  c z e s k i e j  k r a j o w e  i 
w y s t a w i e  w  P r a d z e  355 42 0

Jana Skorkovsky’ego

U W
w II umpolctz

poleea Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 
swój o b f i t y  s k ł a d  najświeższej mody m a>  
t e r y j  n a  s u r d u t y ,  s p o d n i e  i  c a ł e  

u b r a n i a  lia sezon wiosennymi letni.  ̂
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłainie.

Na wystawie gospod. w Wiedniu 1891 
dyplomem uznania nagrodzone. 

K r a j o w e

wyroby andrychowskie
jako to 1104 13 104 

p t ó c i e n k a ,  z e f i r y , k a p y  w e ł ­
n i a n e  j a k a r t o w s k i e ,  o b i c i a  
u a  m e b le ,  różnego rodzaju d r e ­

l ic h y ,  do nabycia: 
w Bazarach wyrobów krajowych « 

K r a k o w i e  i P r z e m y ś l u  
i w Towarzystwie Galicyjsklem akcyj- 

nem we Lwowie.
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 

zagranicznych.

C. k. a u s try a c k ie  koleje p ań stw o w e .

W YCIĄG a R O ZK ŁADU JA ZD A
w ażnj od 1 maja 1892

w e d i i u g  o s e a B u  ś r o d k o w o  ■ e u r o p e j s k i e g o .

Odjazd z K rakowa (względnie l*odg6rza).
7.03 rano pociąg posp. Nr. 8 z K r a k s a  i d o  P o d w - ł o c ^ k  ma połączenie w .Rzeczowi? do Jasła i Nowego Zagórza, a

.  - " » ,  z Podgórza-Płaszowa / w Przemyślu do O itfrow ig U m ow ie 'do  Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa-
<1°  L w o w a  ma połączeńje "  | ni mil taki. /  fa, , eilie ‘do y0 rh m i

do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Ghyrowa, Stryja i Stanisławowa.
d o  S u c z a w y  p r z e z  Ł w O W  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagóiza.

d o  P o d w o ł o c z y s k  ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadl.rzezia , w J a ­
rosławiu do Rawv Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przeinjslu do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipca ao ó l sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

do Tai-uown ma połączenie w Podgórzu-Płaszow ii do Zywea.

8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa <
8.P ,  „ „ j fb  Podgórza Płaszowa j

10.30 przed połud. poc osob. Nr. 13 z Krakowa ( 
10.40 „ ,  Podgórza-Pł. /

9.JO wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa ( 
9.28 „ „ ,  „ „ * Podgórza-Pł. /

10.55 w nocy pociąg oanbowy N r. 11 z Krakowa |  
11.05 ,  „ .  e z Podgórza-Pł. J
5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa \
6.00 „ .  " * Podgórza-Pł. j
1.00 popołud. pociąg mięszany z Krakowa 1
1 15 „ z Podgórza-Płaszowa /
8.50 rano pociąg mieszany z Krakowa ■
9.05 przed połud. pociąg inięsz. ze Zwierzyńca I 
9.09 „ „ pociąg osob. z Podgórza-Pł.
9.15 „ „ , przystanku >
7 05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa
7.20 „ 1,, ze Zwierzyńca
7.25 „ ,  osooowy z Podgórza-Pł.
i .U  „ ,  I -  » przystanku
4.40 rauo pociąg mieszany z Krakowa 
4.55 ,  „ ze Zwierzyńca
5 00 „ „ z  Podgórza-Płaszowa ,
5.00 „ „ „ „ przystanku >
2.15 popołud. pooiąg mięsz. z Krakowa I
2.30 „ „ ,  ze Zwierzyńca *
2 34 ,  „ i, z Podgórza-Płaszowa |
2.40 „ P zystanku >
5.50 popołnd. pociąg osobowy z Krakowa j
6.66 wieczór „ „ z Podgórza-Płaszowa .
6.11 „ „ „ „ przystanku I
8.00 rano pociąg osobowy z K rasow . _ j

d o  W i e l i c z k i .

d o  H u a i a t y n a  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, rma w Kalwaryi do
Wadowic i Bielaka, w Suchj do Żywca i Zwardonia, w Nowjm Sączu do Orłowa
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlio.

do Cliyrowa przez Suche, N. Sąez, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wa­
dowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do zeszow

do Oftwięcima.

8.13
8.19

* Podgórza-Płaszowa 
przystanku /

do O&więcima.

d o  Ż y w c a .

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), 
do 15 września.

Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 25

4 50 rano pociąg
5 00 „
6 1 2  rano pociąg pospiesz 
6.20 „
2.15 po P»ł. pociąg

P rzjjazd  do K rakow a (względnie Podgórza)
osobowy Nr. 12 do Podgórza-Pł. \  

„ „ Krakowa f
Nr. 2 do Podgórza PI. \

„ „ „ Krakowa /
osob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. \

„ „ ,  ,  Krakowa /
osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. \

» r ” n Krakowa j

Nr. 4 do Podgórza-Pł.
» „ „ „ Krakowa

osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł. \
„ » ,, « Krakowa /

•zesz.owie od

pociąg posp.

Nr. 462 do i-odgórza Pł. I
,  jj i> Krakowa I
,  452 „ Podgórza-Pł.

„ .  Krakowa

8 09 wieczór pociąg 
8,20 ..

9.34 w nocy 
9.42
8.41 rauo pooiąg
8.55 „ „ n
7.58 rano pociąg mięsz.
8.18 a II 9
7.0w wieczór „ *
7-15 „ .
5.49 rana poeiąg osobowy do Podgórza przyst.
5 46 , Płaszów
5.50 „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
6.05 „T - Krakowa
3.49 po poi pooiąg osobowy do Podgórza przyst.
3.55 .  ,  „ „  Płaszow
4.P0 „ mięsz. „ Zwierzyńca
4.15 x x 9 ,  X Krakowa

10.12 prz d pot. poeiąg mięsz. do Podgórza p zyst.
10.18 , „ ,, „ ,  „ Płasz.
10.22 „ x i. „ Zwierzyńca
10.37 „ x . x x „ Krakowa

8.53 wieczór pooiąg mięszany do Podgórza przyst
8.59 u n u x ii Płasz. 
9.07 „ , , x x  Zwierzyńca
9.22 „ - « Krakowa
8.24 rano poeiąg osobowy do Pudgória pr lysiani.n 
8.30 „ ,  „ „ x Płaszow a
8 5  > , x Krakowa
7.58 wieczór pooiąg osobowy do Podgórza Drzyst. 
8.04 „ ,  „ „  Piw*-
8.20 „ x „ ,  Krakowa

• [

z  P o d w o ł o c z y a k  ma połączenia w Przemyśli od N. Zagórza,
Jasła, w Tarnowie od 1 lipoa do 31 sierpnia z Koszyc t  Urfowa.

z  S u c z a w y  p r z e z  L w ó w .
z e  L w o w a  ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od ,Jagta w po . 

bioy od Rozwadowa i Nadbr/.ezia w Tarnowie od Orłowa i Mszany d o lne j.’
7. P o d w o ł o c z y s k  ma połączenie: w Przemysłu od Stanisławowa, Stryja i N. Za­

górza, w Fodgórzn-Pł. od 25 ezerwea do wrzesu'a z Mszany DMuej, Kabki, Cha­
bówki (Zakopanego bez zmiany wagonów), .

z  P o d w o ł o c z y a k  ma połączenie: w Przemyślu od i t a t y n * .  Stau,8tuwowaj 8tryjaj 
przez Chórów w J a r o s ł a w i u  od Bełżca, Sokala i Ba y -J* ^ Zeszowie o d Ja ^ a ,
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orł„wa j N y/igó^

z  T a r n o w a  ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywca.

z  W i e l i c z k i .  Poeiąg Nr. 462 ma ^  w k ie’
runku do Lwowa, a w Podgorzu-Pł. p • ■ zany do'nej od 25
czerwca do 15 września. _v j  w . im «  i-

Poeiąg Nr. 452 ma połączenie w Podg -Pł. 0 P • k*eruntu do S uchy ,
N. Sącza i N. Zagórza.

z  H n s i a t y n a  przez Ohyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą, ma połączenia : w Jaśle, 
od Rzeszowa, w Zagórzanach » Gorlic, w ‘ wa i Koszye w czasie
od 1 lipoa do 31 sierpnia.

*  H a u i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N- Sącz. Su jhą , ma połączenia : w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzauaeh z Gorlio, w N. Sączu . , w Suchy od Zwardo­
nia i Zywea, w Kalwaryi od Bielska i W idowic.

z  O & w ię c im a .

z  O f iw lę c im s , 1211 14 0

22.105.

z  Ż yW C tl ma w Kalwaryi połączenie z Wadowic, 

z  M s z a n y  s l n l n e j ,  Chab ówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 25 czerw, do 15 wrześ.

R ozkłady jazd y  w form acie kieszon. nabyć m ożna po cen ie 10 ct. w e w szyst s ta c jach  o. k. kolei państ. lub u konduk to rów .

Ogłoszenie konkursu.
Wydział krajowy Królestwa Dalicyi i Lodomeryi z Wiclkiem 

Księstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs na posadę w ę -  
d ^ o w n e g o  n a u c / . j ę j e l a  w e t e r j u a i - j i  z płaca roczną w 
kwocie 1500 złr. i ryczałtem rocznym na koszta podróży w kwocie 
5110 złr. w. a.

Zadaniem wędrownego nauczyciela weterynaryi, który jest funk- 
cyonaryuszcm krajowym, jest:

1. Udzielać nauki weterynaryi w krajowych niższych szkołach 
rolniczych w osolmycli kilkutygodniowych kursach popularnych we- 
d^ug planu przez Wydział krajowy zatwierdzonego i w kolei przez 
Wydział krajowy wskazanej;

2. Udzielać gospodarzom wiejskim w ogóle, przedewszystk em 
zaś włościanom, rad i wskazówek, odnoszących się do hygicnicznego 
utrzymania i pielęgnowania zwierząt domowych, ich ratowania w ra- 
Z1e wypadków, pomocy przy porodach, zapobiegania chorobom 1 za- 
razom, i w ogóie wskazówek z dziedziny hygieny i weterynaryi prak­
tycznemu rolnikowi potrzebnych.

Na żądanie Wydz.ału krajowego udzielać Wydziałowi krajo­
wemu fachowej opinii, odnoszącej się do spraw stojących w związku 
z zastosowaniem nauki weterynaryi i przepisów policyjno-woteryna- 
ryjnych.

Bliższe określenie obowiązku w obejmuje osobna instrukeya służ­
bowa przez Wydział krajowy wydana;

Clicący ubiegać się o tę posadę, która obsadzoną będzie prowi- 
z°l’ycznie i na razie tylko na rak jeden, winni wnieść do Wydziału 
krajowego udokumentowane podania swoje najdalej do dnia 15 lipca 
*892 roku i przedłożyć Wydziałowi krajowemu.

I) Świadectwo, udowadniające kwahlikacyę do zajmowania po- 
saóy, o którą kompetują, a mianowicie:

aj Św adectwo ukończonych z dobrym skutkiem studyów fa­
chowych;

b) Dowód dłuższej i z powodzeniem odbytej praktyki wetery- 
nary jnej;

Z) Metrykę urodzenia;
:>) Dokładny życiorys, wykazujący tak studya odbyte, jak i do- 

tychczasow e zatrudnienie.
Pierwszeństwo w otrzymaniu posady, na którą rozpisuje się ni- 

Riejszy konkurs, mieć będą kannydaci, którzy w zaw-odzie nauczy­
cielskim uż pracowali.

zj Rady W ydziału krajowego  
Królestwa Galicy! i Lodomeryi z Wielki im Księstwem Krakowskiem.

Lwów7, dnia 10 maja 1802 roku.
€ r r o t i  w. r.

1361 3 3

Lwowska Fabryka Asfaltu
| i  tektur ulepszonych ogniotrw ałych do krycia dachów
§  S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera,

we T . w o w l e , Z3T o r y t n a , J*. 1 3 ,ulica
W  poleca

^Asfa ltow ą  masę elastyczną do fundamentów. \ Tekturę ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów, wysokich  gatunków. K o l a  1©  m e t r ó w  □K o l a  1©  m e t r ó w  

1 z l r .  8 0  e t .  do  3  z l r .  5 0  c t .
o d

$ Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
w Lak asfaltowy świecący do konserwacyi
j|j dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, żelaza, blach 

wszelkiego rodzaju, dachówek nowegtj systemu.

S m o ł ^  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .

Osusza się asfaltem jako jedynym Środkiem znanym  
W dotąd w budownictwie n a jb a rd z ie j

a  z aw ilgo co n e  śc ia n y  w  m ie szkan iach . jj{ 
$  Niszczy zastarzały grzybek drzewny. jg

F ab ry k a  wykouywa w całym  kraju swoimi ludźm i pjakrycia dachow e 
tekturow e i o r a z ' reparacye tychże. M it r  Q  od 50  do 75  centów .

D ł u g o l e t n i ą  g w a r a n e y ę  p o r ę c z a  s ię -  1005 21 100

m

Miody nauczyciel ludowy
poszukuje na wakacye lekeyj w domu obywatel­
skim lub na wsi. Adres : J. Cz. p. Wroński, Kra­

ków, ul. Retoryka, L. 12 1497 2 3

Wuowa po urzędniku
osoba inteligentna, życzy s bie objąć zarząd do­

mu u wJowea lub księdza. 1500 3 3 
Wiadomość w Adm. „N. Reformy1' pod Z . W .

w y rab ia ją  i sp rzeda ją !
|3?| J.Brandt &G.W.Nawrocki
" B e f  l i  n . F r i e d r i c h - S t r 7 8 . \

tfajsta rsze Biu ro  P a i e n f owe  Be r l i ń s k i e

Właściciele firmy: 
A . M i i l i l e  1 

W . Z i o ł e c k i .
1376 6 72

Wann j  i stołki kąpielowe
także z  p i e c y k a m i  d o  z a g r z a n i a  w o d y  wyrabia i utrzymuje na składzie

Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L. 18.
N a jw ię k s z y  w y k ó r  p r a w d z i w y c h  515 28 104

Sam ow arów  Tulskich .
TriMni s l;  takie urz|dzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów.

Siho fransticn wyrolow 2 tantscMi
J. Mouniera Następców

W i e d e ń  , 1 ., F r e i n t . g  ,  N r .  2  ( d o m  
p r z e c h o d n i ) .  1162 13 24

Środki ochronne dla cierp iących  na przepuklinę, 
opaski brzuszne, snspensoria , w szelk iege rodzaju 
podpaski. Aparaty do iD h a lacy j, irrigatory i 

w szelkiego rodzaju sereugi.
Rozsyłka dyskretnie za pobraniem poczt, lub za 

poprzedniem przesianiem należytośei.

Nauczyciel ludowy
poszukuje na prow incyi lekeyj pod­

czas wakacyj. 1474 2 3 
A d re s : itl. N. w A.npanowle.

SKŁAD FABRYCZNY /J?
założony w r. 1863 £

wszelkich gatunków s z e z o * /  A Ź ł 
t e k  i p ę d z l i  do potrzeb £  
domowych, gespodarskich £  A >  
i technicznych , jak ró- £  r O '  V  , 
wnież m a t c r y a ł ó w  £  JS f 
dla s z c z o t k a r z y  i £  v£) 
p o w r o Z n ik ó w .  £  '

Batów rzemień- £  ^
nyc-h, rzemieni do /  f
szycia i asorto- £ £ £ y  
wany w y b ó  r / ^ y ^ /  1138 14 30 
b i c z y s k .  / a D  >  /

‘<7> - ? /  W l ‘^  w wszeelkioh gatun- 
,  ^ k ó w  szpagatu, pizę- 
£ dzy szewskiej, taśmy 

CO • £ /  tapioerskiej i powro- 
? t£ zów , trzciny zwyczajnej 

m A *&  £ ' 1 do wyplatania stoików, 
A y ' ^ ^ t o r b  szkolnych, gąbe. trze- 

£  paczek , skórek jeleniowych 
- W y  / £  do mycia i zmiotek z piór. 

^  /£  , Cenniki bezpłatnie.

z ogrodem, przy Krakowie po­
łożona, jest dc sprzedania.

Wiadomość: handel Wgo Miki, 
Rynek, Kraków. i r,15 2 3

Fotograf, stndya.
P r z o a y ł l t a  p r ó b i z a  15 z ł r .

Katalog 10 ct w markach poczt.

Dieckrnonna Zakład artystyczny
A m s t e r d a m  ( K o l l a n d y a ) .

Porto od listów 10 centów. 616 35 45

Do sprzedania
rolne meble z salonu jadalne­

go i sypialnego pokoju.
Obejrzeć m ożna: ul. Floryańska , 31, 

I pię tro , od godz. 1 — 5 . 1507 2 2

Pierwsza polska Fabryka

Rękawiczek i Bandaży rupturow.
pod firmą 810 2 2 40

Antoni Mirkiewicz
f a b r y k a : u l .  M os.iow  a , 4, 

F i l i a :  n l i e a  G r o d z i c a ,  L .  3 1 ,
poleca wszelkie rękawiczki wyborowe, 
oraz szelki, krawaty, bandaże rupturowe 

i brzuszno i inne potrzeby. 
W y b ó r  p o r t m o n e t e k ,  p o d u s z ­

k i  g u m o w e  i s a f i a n o w e .  
Przyjmuje się rękawiczki do prania. 

Sprzedaż częściowa i huriowna.

Bryndzę Karpacką
pod gwarancyą

czysto owcze sery
rozsyła

J ó z e f  F a M a n  S ł o w i i
w Szepes-Ó-falu, Węgry.

Zarazem poleca swoje F ilie  
w Zakopanem i Szczawni­
cy, zaopatrzone w wybór win, 
delikatesów itp. 1430 6 10



W e ł n ę ,  W ł ó c z k ę  b e r l i ń s k ą ,  S m y r n e ń s k ą ,
F i l o f l o s ę ,  B ^ w e ł u ę  francuską, saską

6 Nr. 187.

K a s t o r o w ą ,  G o b e l i n o w ą ,  O r i e n t ,  P e r s k ą ,  M c l i o w ą ,  F i l z e l ę  K o r d o n e k ,  T ^ T T / l  f t ^ V ^ T T ) ( ’Y \ A 7 T f >,^  I f n ł l f ń u f  Q l l l f i o n n i o o  I 0 Q  
iską, H adanda, F r z ą d z ą  nicianą, bawełnianą i t. p.poleca kv w i e l k i m  w y b o r z e  U i  W  l V £ m d l t U l f g  O U l u u l l l l l u u i  L i  Z u i

kT / v TIT A o  łd 171 r j  a ł __  -i /•* /-N <0/1N O W A  R E F O R M A Kraków, 16 Czerwca 1892.

Do Przewielebnego Duchowieństwa 
Szan. Obywateli zachudniej Galicyi,

a w szczególności powiatów : Bocheńskiego, T ar­
nowskiego, -Jasielskiego i Rzeszowskiego.

W nieznanej miejscowości jednego z wymie­
nionych powiatów była nauczycielką domową i 
umarła przed laty mniej więcej trzydziestu S y ­
d o n i a  k o m a r .  Z powodów spadkowych 
dowód imierei tejże jest dla niezamożnej rodzi­
ny niezbędny. Udaję się więc z prośbą tak do 
Wielebnego Duchowieństwa, żeby w księgach 
kościelnych raczyło popatrzeć , jakoteż do Do­
stojnego Obywatelstwa, z pośród którego może 
kto zmarłą pam ięta , o pomoe i wskazówkę w 
tym względzie, która proszę przesłać pod adre­
sem : W i t o l d  Z i e l o n k a ,  k r a k ó w  p o ­
ste restante. Koszta, "jakieby poszukiwania po­
ciągnęły, z podziękowaniem i wdzięcznością zwró­
cone będą. 1533 1 o

W e  c z w a r t e k  1 6  c z e r w c a  i  w  n i e ­
d z i e l ę  1 9  c z e r w c a  1». r .

w PARKU KRAKOWSKIM
podczas koncertu muzyki wojskowej

nastąpią w i e l k i e  s e n s a c y j n e  p r z e d ­
s t a w i e n i a  dotąd nieprześciguionej siłaczki, 
M is s  A n n e t t y  A s to r y ,  przedstawiającej 
atletyczną i magnetyczną siłę, zwaną Magnesem 
z Ueborgij, czyli amerykańskim cudem świata.

Początek konoertu o godz. 4 popołudniu. 
Początek występu M iu s  A n n e t t y  A s to r y  

o godz. 7 popołudniu. 1523 1 2 
Początek występu j e d n o n o g i e g o  a k r o -  
l» a ty  G e o r g a  F a h i g a  o godz. 8 wieczór.

Praktykant
z ukończoną II klasa gimnazyalną lub realną, 

znajdzie umieszczenie 1525 _1 6
w cukierni P Maurizio w  K rakow ie.

Dom murowany, parterowy,
z  o g r o d e m ,  d o  s p r z e d a n i a ,  p r z y  
G r z e g ó r z k a c h .  1 3 . drugi dom po prawej 
stronie za mostem kolejowym 1529 1 3

Poszukuję zaraz posady 151(1 I S

ekonoma, t o ® ,  p isa rz a  p ro w e n to w e p ,
lub jakiejkolwiek innej w zakresie gospodarstw... 
człowiek młody, żonaty, z kilkuletnią praktyką 
gospodarczą i chlubnemi świadectwami. Wiado 
mość w Admin. ..N. Reformy" pod W . M .

MAGGI p r z y p r a w y  
d o  r o s o ł u

podnoszą nadzwyczaj smak zup. Do nabycia we 
daszeezkaeh po 45 ,n t. w haudlu Franciszka  

Lenarta  w Krakowie. 1498 1

Obszar dworski Jaworsko
w powiecie Brzeskim . w odległości 1 mili od 
Wojnicza położony, ma na sprzedaż z 18 morgówsiano.

Nabycie nastąpić może albo na pnia, lub też 
za d .staw ą na miejsce .1530 1 3

Zgłoś* mia przyjmuje właściciel yf. Żelechów 
Si i w Podgórzu pod Krakowem, L. d. 149, ul. 
Mickiewicza.

3 powozy do sprzedania.
U lica Franciszkańska, 4.

Et>ert.1532 1 3

W Wiedniu.
P i e r w s z e  p o l s k i e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  

w y s y ł k o w e  1400 14 O

Albina Krajewskiego w Wiedniu,
I . ,  G i s e l a s t r a s s e ,  1 .

dostarcza  wszystko, co kto tylko po trze­
bu je i co w dział przem ysłu  i hand lu  
w chodzi po cenach hurtow nych . Zakupuje 
w prost i u fabrykantów . Zam ów ienia za 
zaliczką usku teczn ia odw rotn ie pocztą lub 
k o le j| N a żądanie p rzesy ła cenn ik  illu- 

strowany g ra t is  i franco.

T a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h !
Zmnfc jako najlepsze, czysto lniane

grubsze i cienkie webowe na koszule, 
prześcieradła bez szwu, dymy, ręczni- 
» zwykłe i tureckie kędzierzawe, chu­
stki do nosa gribsze i webowe, obrusy, 
Wrwety, ścierki, płótno żaglowe (Se- 
geltuch), drelichy na liberye w wiel­

kim wyborze, poleca

W ł .  G O N E T
krajowa fabryka tkacka 

w Korczynie koło K rosna.
Cenniki i próbki z żądanych gatun­

ków franko. 537 45 48

Eag. Smidowicz
w Krakowie, Sukiennice, Handel towa­
rów norymbergskich i galanteryjnych, 
poszukuje p o m o o i i l  l t a ,  bie­
g łego w e k s p e d y c ji ,  i p r a l t t y -
I r a u t a  zamiejscowego. 1490 3 3

R o m a n  S ifb e rb a c fi
przedsiębiorca 1023 24 50

w KreUsowle
wykonywuje pokrycia dachów łup­
kiem szląskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trw ałą, jakoteż dachówką fafao- 

wana po cenach najtańszych.

P o s z u k a j e  Mię
o s o b y

do zarządu większym domem na 
wsi i zastępowania pani domu vvc 
wszyst. domowych czynnościach. 
Wymagane lepsze urodzenie i do­
bre wychowanie. l t 99 2 3

Zgłoszenia przyjmuje Z a r z ą d  
H i ż y n i e c ,  poczta w. miejscu.

Zarządca
g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ,  z P o ­
znańskiego , z chlubnemi świadectwami, 

poszukuje p o s a d y .  1505 2 2 
Wiadomość u A. Ryszarda w Krako­

wie, ul. Sienna, 5, w Banku Pobożnym.

Bank Krajowy we Lwowie
z umocowania

Banku dla krajów koronnych we Wiedniu
oświadcza gotowość 

niesprzedajnych do roku 1895

4% galic. ObUgacyj propinacyjnych
do łącznej wysokości 1 , 0 0 0 . 0 0 0  pierwej zgła­
szającym się, pod warunkiem sprzedania temuż Bankowi dewin- 
kulowanych obligacyj po kursie o  S8  Z t l ' .  X a  lOO Z ł r .  I l I Ż -  

od każdoczesnego kursu pieniężnego tychże obligacyj 
na giełdzie wiedeńskiej notowanego, jednakże nie wyżej, jak

l»o 02° o lOO im. w art.
(Przedruk nie będzie płacony) 1514 1

Uwaga. Oilzy nii klejone nie pękają przy robie­
niu papierosów.

I B B M  K O J S T B tA J S l F IJS T O Y T ! 
Kto choe pallo rzeozywlśole dobre I zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, nleoh kupuie 
T U T K I  ( G IL Z Y )  M E K Ł F J O N E  

z  f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIEM0J0WSKIE6O
L w ó w , T e a t r a l n a ,  3 .  

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L ,  2 8 .
Ceny b a rd zo  n isk ie .

lOO s^ tu k : o d . lO o u t .
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa­
nie gratis. — Prcy odbiorze 5000 koszta trans­

portu ponosi fabryka. 3 i6  50 O

Do nabycia broszura p. t.
N a j c i e k a w s z e

Tajemnice Stworzenia.
(K siąż e cz k a  nie d la  w sz y stk ie ''.)

Treść jej zawiera w sobie dowody *ałszywośei 
teoryj Darwina i naukowego obłędu tegoż mędr­
c a ; odkrywa prawdziwe przyczyny oojawien.a 
się najpierwszych ludzi , zwierząt ■ roślin na 
naszej zi»m i; wykazuje ozem to jest Duch ludz­
ki ? przez co on jest nieśmiertelny ? i jakim 
jest jego bezcielesne istnienie w pośról przyrody; 
na koniec wymienia owe siły, które jako pozorne 
Nicości zbudowały z niczego światy, pod prze­
wodem myślących sił twórczych. Książeczkę tę 
nabyć można jedynie u jej autora, pod adresem;

H .  K r .  o .  
w domu p. Jana Lisowskiego w  S k u l e m .

C e n a  1  a s k r .  1436 8 3

Prnpozycya małżeństwa.
Kto obce się lngato ożenić, niech się z ca­

lem zaufaniem zwróci do biura S t e i n e m  w  
B n d a p e n z c i e ,  u l i c a  B e M H e n y ’e g o ,
L .  S ,  gdzie liczne propozycye małżeństwa wciąż 
nap)jwają. Imponujące posagi do 500.000 złr. 
Najściślejsza dyskreoya zapewniona. 1512 2 2

Dc. o d s t ą p i e n i a  z a r a z

dzierżawa folwarku
w pobliżu Krakowa, przy kolei, rozległości 112 
morgów, w tern 16 m. łąk. grunta i łąki dobrze 
obsiane kompletne budynki, dobre , położenie 
piękne. D« objęcia potrzeba około 3000 złr. i 

inwentarz. Trwanie dzierżawy 7 lat. 
Zgłoszenia } od lit. Q . i £ .  poste restante 

K r a k 6 w .  1484 2 2

W w B a MV
p o c z t a  P a d e w ,  poszukuje 

1  l e ś n i c z e g o  (żonatego), z dłuższy praktyką, niższym 
egzaminem państwowym, i X  I s a d l c e l l s t Q  (kawalera), z 
pięknem pismem w języku polskim i niemieckim, biegłego w ra­

chunkowości i rysunkach 
Pierwszego od 15 września 1892, z poborami rocznemi: 350 

złr. pensyi, l° /0 pniauowego od sprzedaży płodów leinyeh, 4 morgi 
g run tu , 5 morgów łąk , 48 metrów miękkiego drzewa opałowego, 
4-8 metr. cetn. pszenicy, 9 mtr. ctn. żyta, 4 2 mtr. ctn. jęczmienia, 
8 -0 mtr. ctn. owsa, paszę letnią dla 8 sztuk rogacizny, z wolnem 
pomieszkaniem.

Drugiego od 1 lipca 1892 z płacą BO złr. miesięcznie, wolnem 
pomieszkaniem i opałem. 1517  1 2

Stacya doświadczalna
dla kultury torfowisk w Rudniku
zaprasza Panów, interesujących się tą gałęzią produkcyi krajowej, 
do zwidzenia doświadczeń przeprowadzonych i rezultatów osiągnię­

tych przez stacyę, n a  d z i e ń  1 9  i  2 0  c z e r w c a  b -  r .
Przybywszy do Rzeszowa pociągiem pośpiesznym, najlepiej będzie 

zgłosić się do fijakrów Biegła lub Konika, ażeby dojechać do Soko­
łowa; zkąd Stacya dowiezie gości na miejsce. Pociągami lokalnemi 
dojechać można z Dębicy do Rozwadowa.

Uprasza się o wcześne zawiadomienie Stacji o zamiarze przy­
bycia na oględziny. 1550 1
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P R Z Ą D K Ą

W  K R O Ś N I E
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien

k o r c z y ń s k i c h ,  od najgrubszycd pobielanych domowych, na ścierki,
^  sienniki i maglowniki, — płótna średnie na koszule i kalesony, aż do ^  
N najcieńszych web.

W y r o b y  w z o r z y s t e  ( a d a m a s z k o w e )  k r a j o w e j  s z k o ł y  Jj 
t k a c k i e j  w  K r o ś n i e ,  j a k : bielizna s to ło w a , garnitury kawowe, O  

f *  ręczniki tureckie (zdrowia), portyery, firanki itp. W
Składy główne : 1

w e  L w o w i e  w Bazarze krajowym Galic. Akcyj. Tow. Handlowego, 
K r o f i n i e  we własnym składzie. pj

Składy komiaowe:
2, w  T a r n o p o l u  u W. Michalskiego, G
M w  P r z e m y ś l a  w Bazarze im. M. Zytdikiewicza, $

w  I t z e s z o w i e  u A. Borówki, g |
w  C z e r n i o w c a e l i  u L. Selineida, m

r 'JB w  T a r n o w i e  u 0. Foerstera. 1476 2 0 .
F  C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .  " W i

W
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Warszawska

'Pracownia Gorsetów „a la Siroaa“
przeniesiona

o d  1 s t y c z n i a  b .  r .  z  u l i c y  G r o d z k i e j ,  L . 3 1 ,
d o  d o m u  W tjo  S i c d l e c k i e < jo

w Rynku głównym, L 45, Linia A-B,
poleca na sezon wiosenny i letni nagrodzone na wystawach by- 

gienieznyeh w kraju i zagranicą

GORSETY GUMOWE i WŁOSIENICO WE
jak również

W IE L K I W Y BÓ R  GORSETÓW
z najlepszych materyamw i dodatków francuskich.

Wszystkie nasze gorsety wyrabiamy tylko podług najnowszych żurnali pary<ki h i bru­
kselskich, stosując się do każdej figury odpowiednim krojem.

O bsta lu n ki w y k o n y w a ją  się ja k  n a ja k u ra tn ie j w  ciągu  2-t godzin .
, .a  obstalunki z prowincyi prosimy nadesłać m iarę: 1) objętość góry, 2) w pasie,

| 3) w biodrach, 4) z pod ramienia do pasa. W y s y ł k a  z a  z a l i c z k ą .
Ceny umiarkowane. 856 20 20

■ ■ O ś b O - O + O - O - O O -

SPECYALNB
L o r n e t k i  p o l o w e

w y ś c i g o w e  ( J u m e l l e  d e  it o n m e )
z pierwszorzędnej fabryki paryskiej, poleca w  w ielkim  w yborze

K. Z IE L IŃ S K I , Optyk 1 U r i lianih,
K ralców , l iy n e k , L in ia  A —B, 39. 1 5241  3
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T o w a r z y s t w ©

WZAJEMNEGO KREDYTU
w Krakowie

i przez Filię we Lwowie
wypłaca Członkom swoim dywidendę od udzia­
łów wpłaconych przed 1 października 1891 

r o k u  w wysokości

O procen t,
względnie dopłaca 1°|0 do poprzednio wypłaco­

nych 5°|0 zaliczki na dywidendę. 
Dywidenda wypłacona być może w kasach

Towarzystwa w Krakowie i Filii
W e L w o w i e  tylko za przedłożeniem książe­
czki udziałowej.

Kraków, dnia 29 maja 1892 r.

Dyrekcya.
(Przedruku nie opłacamy.) 1415 3 3

[ B f i l g l im gtT ul [aj 1511151 [a] lu n a  r ^ if g J a E
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BL BETEK i SPÓŁKA
Kraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14,

naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi, 

Fabryczny skłaa
płócien i bielizny gotowej m ęskiej, dam skiej i dziecinnej,

bielizny stołowe/ białej i kolorowej,
chustek białych i kolorowych

*  f a b r y k  k r a j o w y o h  1  z a g r a n i ° , D

Główny skład  
normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa Jaegera i wszelkich 

wyrobów trykotowych w jedwabiu, wełnie i bawełnie.

Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek męskich.
Na s e z o n  le tn i  otrzymali w ie lk i^  w y b ó r  1368 6 o

bluzek satynowych, wełnianych i jedwabnych.
'^Parasolki daoiskie od słońca, o r a z  parasole od 
\ deszczu o d  n a j t a ń s z y c h  d o  n a j e l e g a n t s z y c h .

Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie.
I Zam ów ienia zam iejscowe usku teczn ia s ię  o d w ro tn ą  pocztą.

Konknri
na posadę lekarza m iejsk ie­
go w Błażowej. — Ludności 
przeszło 5000 dusz. Płaca roczna 
300 złr. i 4 sągi twardego drzewa; 
prócz tego oględziny bydła i umar­
łych. Panowie Drowie wszech nauk 
lekarskich mają pierwszeństwo.

Łaskawe zgłoszenia zechcą P a­
nowie Drowie przesyłać do 25 czer­
wca b. r. na ręce naczelnika gminy. 

FranciszeJc Szczyt) ie ł
1465 2 8 naczelnik gminy.

Franciszek Knopp
s io d la r z  i  rym arz.

Niniejszem m-m zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność , że z dniem 1 
lutego 1892 r. założyłem P r a c o w n i ę  
w Krakowie przy ulloy Karmę lioklej, 17, 
w której wykonywam wszelkie roboty 
g i o d l a r g k i e  i  r y m a r s k i e ,  a mia­
nowicie : uprzęże na konie, siodła i przy- 
bury podróżne, oraz przyjmuję wszelkie 
reperacye, ręcząc za rzetelue i punktual­
ne wykonanie. 1583 6 10

Pracując w tym zawodzie przez lat kil­
kanaście w c. ik . armii austr., zapewniam, 
iż Szan. P . I ,  Publiczność pod każdym 
względem zadowolni ć potrafię.

Rutynowany pisarz
znajdzie umieszczenie

w kancelaryi notaryalnej 
151922w Żabnie.
W iniła DRfllia vfł.adaM®a płynnie językiem poi
llllU llu  UOUUU sŁim i niemieckim, poszukuje 
miejsca kasyerki od 1 lipca b. r (Na żądanie 
złoży kaucyę). Jnformacyi z grzeczności udzieli 
Admin. „N. Reformy". 1486 4 8

TUTKI.
Z powoda, iż w ostatnich ezasaeh namnożyło 

się wielu konkurentów na i n t k i  n i e k l e -  
j o n e ,  widzę się w konieczności zwrócić uwa­
gę P. T. Publiczności na mój wyrób. Tutki moje 
są z najdelikatniejszej i najcieńszej francuskiej 
bibułki zrobione i cieszą się wziętośc.ą i uzna­
niem tak u nas, jak w Galiuyi, Austryi i Niem­
czech. Tutki mego wyrobu dostać można w każ­
dym galanteryjnym sklepie i trafikaih. Aby Szan. 
Fub'>eznośe mogła się o dobroci mego wyrobu 
przekonać, upraszam, by raczyła na próbę ku­
pić moje tutki. Fabryka odpowiad t za tutki, jeżeli 
pudełko zaopatrzone jest firmą Ch. L. Spltz,

Adres K r a k ó w ,  u ( .  P i e k a r s k a -  3 .
Fabryka istnieje od r. 1880. 1444 3 3

Krawaty
i

tanie i w wielkim wyborze, poleca 
m agazyn »72 21 o

F . i z n k i e w k z a
Kraków. Rynek, Linia A — B.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. fanfar 1 fabryki knai ffjaikewiktaii w Bielski, Odpowiedzią lny rsądoa drukami ▲ Siyjewt.jL


